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Zwycięska 
emancypacja 


W wm miesiącu we wszystkich „Bie 
cywilizowanych urządzane są różnorodne| 
uroczystości i obchody, podkreślające rolę 
i znaczenie kobiety, w związku z „Dniem 
Kobiety” w dn. 8 marca, Z okazji tej warto 
też uświadomić sóbie, jakie olbrzymie postę 
or uczyniło dzieło emancypacji kobiety w 
XX stuleciu. 

Kobieta dziś odgrywa równorzędną rolg w 
społeczeństwie, w jego pracach, działaniu 
i osiągnięciucn obok mężczyzny. Piastaje sta- 
nowiska najbardziej odpowiedziałne profe- 
sorów, sędziów, dyplomatów, dostojników 
państwowych, wojskowych, jest adwokatem, 
lekarzem, nuuczycielką, dziennikarką, urzęd= 
niczką, konduktorką,  milicjantką, Obecnie 
wydaje się to naturalne i zrozumiałe, nikogo 
te nie dziwi am nie rnzi, Jesteśmy świadkami 
radykalnej — a brzemiennej w  donioste 
skutki obyczajowe, socjalne i gospodarcze — 
ewolucji pojęć oraz stosunków w tej dzie- 
dzinie, 


| 
| 
| 


Kwestia mieszkaniowa w Polsce należała |A przecież właśnie w Gdańsku, właśnie we 


rad głową brakowało nam zawsze, dachu |ność miejską z terenów zniszczonych oraz 
nad głową brakuje nami į dzisiaj, Brakuje |terenów zabużańskich i tworzyć tu, na za- 
tym bardziej, że setki tysięcy domów rozsy- |chodnich rubieżach Państwa, zwarte ośrodki 
ało się w gruzy pod obuchem wojny, żejpolskiego gospodarstwa i polskiej kultury. 
zabrakło Warszawy z jej 300.000 mieszkań,| Rzeczywistość pokrzyżowała nieco te pla- 
że Gdańsk odzyskaliśmy jako kupę zgliszez,|ny. Aby zaludnić Gdańsk i Wrocław must” 
a Wrocław, który znowu włączony w granicejmy je najpierw odbudować, Na to nie wy- 
naszego Państwa przedstawia się oczom oglą" |starczą tygodnie czy miesiące, Na to złożyć 
dającym jako jedno wielkie mińowisko:|się musi żmudny wysiłek całych lat. Stąd 


Ziani Str. Bem. w Warszawie i zebranie w kadzi 


W DNIACH 23 i 24 MARCA RB. W WAR- TEK 21 BM. W SALI PRZY UL, PIOTRKOW- 
SZAWIE. ODBĘDZIE SIĘ ZJAZD POSŁÓW.|SKIEJ 89 (W PODWÓRZU) ODBEDZIE SIE 
PREZESÓW KÓŁ I DZIAŁACZY STR. DE. |ZEBRANIE CZŁONKÓW ORGANIZACJI STR. 
MOKRATYCZNEGO. DEMOKRATYCZNEGO W ŁODZI. 


A przecież siarsze pokolenie pamięta je- 
szczę te czasy, kiedy to panna studiująca na 
uniwersytecie wydawała się jakimś dziwolą* 
giem lub anomalia. Kobieta ~ lekarz budziła 


sensację, niedowierzanie i ironiczne wzru-| W ZWIĄZKU Z POWYŻSZYM W CZWAR-| POCZATEK O GODZ. 18. 

szanie ramion. Do wielu zawodów nie do- 

uszczonó kobiet w ogóle. Działo się tw! Š si ri P d k 6 
reens pod -klsokA. PETO uż zu kiika dni ogzpma Łódź, miusise pracy polskiego 


z 
Z 


Brulu 


kiem troski o jej zdrowie w związku z rze- probkotniku i nelekieyo inłeligeni« 

komy nie odpowiedającym wymogom jej si- 

MIO ud LU „ia: CODZIENNE PISMO PORANNE 

odpowiedniego zdrowia oraz wytrzymałości. 

Wśród zagorzałych przeciwników ruchu STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO 

emancypacyjnega powszechne też były argu- 

menty © niższości umystowej kobiety, o jej DZIENNIK TEN, ILUSTROWANY, ZAWIERAĆ BĘDZIE BOGATY MATERIAŁ IN- 

mniejszych uzdolnieniach, braku wystarcza | FORMACYJNY Z ŻYCIA MIASTA ŁODZI, 

jącego hurtu, energii, woli.” DZIENNIK TEN ZAWIERAĆ BĘDZIE POWAŻNE ARTYKUŁY POLITYCZNE, 
Te wszystkie zapory zwycięsko pokonywały| SPOŁECZNE I GOSPODARCZE PIÓRA NAJWYBITNIEJSZYCH PUBLICYSTÓW 

konieczności życia oraz przeksziałcające sięj1 DZIENNIKARZY POLSKICH. 

warunki egzystencji. Kobieta nie mogła już NOWY TEN DZIENNIK W: ŁODZI, BĘDĄCY ORGANEM STRONNICTWA DE- 

POZOWAĆ wyłącznie „kapłanką domowego MOKRATYCZNEGO, BĘDZIE RZECZNIKIEM CAŁEGO ŚWIATA PRACY, INTE- 

ogniska”. W walce o byt musiala stmuść|LIGENCJI PRACUJĄCEJ I ROBOTNIKÓW, W NOWYM TYM DZIENNIKU BĘDZIE 

zw AE Ro 08 Kaki współodpowie | UWZGLĘDNIONY TAKŻE NA OBSZERNEJ PŁASZCZYŹNIE DZIAŁ ZAGADNIEŃ 

aalan e 4 utrzymanie rodziny lub samo-| RZEMIOSŁA, KUPIECTWA I DROBNEGO PRZEMYSŁU ZE SPECJALNYM PODKRE- 

dzielnie, o własnych siłach iść przez życie| ŚLENIEM TYCH ZAGADNIEŃ POD KĄTEM LOKALNYCH ZAINTERESOWAŃ 

i zdobywać kęs chleba. Na wyższych szczęb*| ŁODZI. - 

lach działania ; pracy szybko doganiała do- NOWY TEN DZIENNIK UKAZYWAĆ SIĘ BĘDZIE CODZIENNIE O 6 RANO, 

tychczasowego wyłącznego „pana* stworzenia OGŁOSZENIA PRZYJMUJE JUŻ ADMINISTRACJA „TYGODNIKA DEMOKRA- 


W nauce, literaturze, sztuce zdobywała siej TYCZNEGO" PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 7, TAM ZAMAWIAĆ MOŻNA RÓW- 
nie tylko na, wybitne talenty, ałe wydawa NIEŻ PRENUMERATĘ. 

spośród siebie przodujące duchowi ludzkie- 
mu geniusze, wystarczy 
Marię Sklodowska. 

Pod naporem rzeczywistości pryskał mit 0|€203 uważanych było za wyłączną domenę 
niższych walorach kobiety. lej rzekoma sła| „silniejszej płci”. Na stanowiskach tych od- 
bosé — to było tylko głębsze wczuwanie się dały nieocenione usługi. I, o dziwo, okazało 
w zjawiska, subielniejsze podchodzenie do|Ste: że wcale nie są gorsze ani mniej warto” 
nich. To była tylko zasadnicza różnica psy*|SCowe, a nieraz, pod względem inteligencji 
chiczna między instynktem ojcostwa a in-|! wytrzymałości przewyższyć mogą i nieza- 
stynkiem macierzyńskości, To był lko mo- a: dotychczas mężczyzn. 
że silniej u niej rozwinięty zmysł opiekuń-| Pierwsza wojna światowa już w tej dzie- 
stiva, zinie dokonała wielkiego wyłomu, W rezul- 

Tymczasem kobiety coraz większą [ałą|tacie swym przyniosła doniosłe plony eman- 
współpracy wlewały się do instytucji, urzę cypacyjne. fle dopiero ostatnia wojna prze* 
dów, biur, zakładów, coraz rozległej į pet prowadziła „zrównanie obu płci nie tylko u 
niej brały udział w trudzie i dorobku spo” obowiązkach i pracach, ale i w ogromie 
łecznym wszędzie, Zaś ostatnie zapory przesj wałki, heroizmu, „męczeństwa: ofiarnej da- 
szkód i uprzedzeń przerwały okresy wojen.|ltie życia i krwi. Kobiety swym męstwem, 
Gdy zabrakło mężczyzn, których moloch| hartem, poświęceniem stanęły ramię przy 
wojny porywał do wałki na frontach, w wy- ramieniu obok swych, ojców, braci, mężów; 
siłku eodziennym zastąpić ich musiały ko-| azem z nimi walczyły i ginęły. Wróg nie 


choĉhy wymienić) zzz KZZEZZZZAWCECZEACESZEC RETE EEE POR Z EFTA EOT ZETA EST EEE PZZORDT) 


nanych, nieugiętych, nieulękłych, zaciekłych 
i nieustępliwych o najświętsze ideały wolno- 
ści oraz sprawiedliwości dokonało się ostar 
teczne dzieło zrównania płci, A teraz, w 
okresie odbudowy, kobiety biorą pełny 
i równorzędny udział w zadaniach i obo- 
wiązkach, jakie Stoją przed całym naszym 
rarodem. 


Tak oto nastąpiło zwycięstwo haseł eman* 
cypacji, przed kilku jeszcze dziesiątkami lat 
tak nierozumianej, wyszydzanej i bagałelizo- 
wanej, Ale należy tu podkreślić, że równo” 
rzędność w tej dziedzinie nie może być ani 
nie będzie nigdy identycznością obawiązków 
i celów, Ponad. tym wszystkim bowiem góro* 
wać musi — macierzyństwo, związane z tym 
różnice biologiczne i funkcjonalne, koniecz” 


biety. Na roli, w fabrykach, warsztatach, najoszczędzał ich ani nie wyróżniał; równie za- adi: p awayeh gouveai; ni deze S 
kolejach, w tramwajach, urzędach, biurach! jadle mordował, tępił, prześladował. Tak oto| "wet t — przywilejów 

przystąpiły do prac, z których wiele fotych"|w majestacie bohaterstwa i bojów nieprzejedz Dr. 6, 

a > >» 


Kratyczne w Łodzi 


wobec spraw mieszkaniowych 


[prosty wniosek. Ludność miast zniszczonych, 


zawsze do zagadnień nierozwiązanych. Dachu| Wrocławiu zamierzaliśmy osiedlić naszą lud-;ludność miast zabuzańskich. Polaków repa- 


triantów ze Lwowa į Wilna muszą przyjąć 
te spośród naszych miast, które z pożogi wo- 
jennej wyszły obronną ręką. A więc przede 
wszystkim Łódź, Poznan, Kraków j wszyst” 
kie inne ośrodki miejskie, których ehłonność 
na prace robotnika, rzemieślnika, inteligenta 
czy kupca nie została dotychczas w pełni wy- 
korzystana. 

I tu dopiero docieramy do sedna sprawy. 
Mówić będziemy o kwestii mieszkaniówej w 
Łodzi, 

Po opuszczeniu Łodzi przez okupanta, do 
Łodzi przybyła liczna rzesza ludności z róż- 
nych stron Polski, a przede wszystkim ze 
zburzonej doszczętnie stolicy naszej — War- 
Stawy. 

Wielu ubiegających się o mieszkanie prag“ 
nie zamieszkać w centrům lub jego pobliżu, 
domagają stę lokali uporządkowanych, mie- 
szkań w dobrym stanie, a nawet z meblami. 
Stąd ich niezadowolenie, gdy nie daje się 
zaspokoić ich wymagań. 

Brak mieszkań w Łodzi niektórym zdaje 
się niezrozumiały. Nie ma w tym zjawisku 
niç zgoła zagadkowego. Na terenie dzielni” 
cy staromiejskiej i przedmieściu zwanym 
„Bałuty“ okupanci stworzyli tak zwane 
Ghetto. Dzielnica ta została przez ich miesz 
kańców w swoim czasie zniszczona. część do- 
mów zupełnie rozebranych, a część tak znisz” 
czoną, że nie są zdatne do użytku. Duże- 
go dzieła zniszczenia dokonali ludzie złej 
woli w pierwszych miesiącach po opuszcze- 
nia Łodzi przez okupantów przez demolowa 
nie i rozbieranie dalszych domów. 

Kilkadziesiąt domów w całości lub częś 
ciowa zniszczyły bombardowania we wrześ- 
niu 1939 r, oraz w styczniu 1945 r. 

Łódź przed wybuchem wojny posiadała na 
swoim terenie przeszło 12.500 domów miesz 
kalnych, obecnie posiada tylko około 10.300, 
a zatem ubytek przeszło 2.200. 

Znaczną ilość budynków w całości zajęły 
najróżniejsze władze, urzędy, instytucje it.p. 
oraz wojsko. 

Głód mieszkaniowy staje się już poważną 
belączką Łodzi. 

Napływ do Łodzi trwa bez przerwy. Por 
wracają też stale rdzennj mieszkańcy miasta 
wywiezieni na zachód na roboty przymuso- 
we lub wysiedleni, Mieszkańców m. Łodzi 
mamy jeszcze moc rozproszonych po świecie. 

Według danych liczbowych Łódź liczyła 
w dniu wybuchu wojny około 670 tysięcy 
mieszkańców. Obecnie według statystycznych 
danych — 512,744. A zatem ubytek pogło* 
wia olbrzymi, bo wynoszący około 200 ty- 
Sięcy., j 

W Łodzi mimo tego į wbrew wszelkim prze 
BP Mi pała ra NE 
story wciąż zwiększa swe nasilenie, Powsta* 
Ja więc sytuacja wprost paradoksalna,.j Za- 
udnienie nyasta spadło o około 200 tysięcy 
osób — a tymczasem” brak mieszkań. Ludzie 
przyjeżdżający obecnie nie mają się gdzie po 
a nawet wielu powracających do swego 
eT RTEA się bez dachu nad 

szeni są lokować się kątem u 
znajomych. 


(Ciąg dalszy na sty. 2-ej), 


KOMISJE MIESZKANIOWE 


Sprawy mieszkaniowe na terenie m. Łodzi 
regulowały doniedawna Komisje Mieszkanio 
we, Komisje Mieszkaniowe swą władzę spra- 
wowały na zasadzie poz, 18 dekretu Polskie- 
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 
7 wrześnią 1944 roku Dz. U, Nr. 4 z dnia 
13 września 1944 r. 

W czynnościach Komis 
były usterki i niedociągnięcia wypływające 
częściowo z samego dekretu, niedociągnięcia 
w wykonywaniu! dekretu i przepisów w nim 
zawartych z braku odpowiedniego personelu 
biurowego. 


ji Mieszkaniowych 
ęcia 
ę 


ZABIEGI WICEPREZYDENTA 
K. GALLASA 


Wicéprezydent Ob. K, Gallas Prezes Str. 
Dem. Łódzkiego, do którego resortu należą 
między innymi i sprawy mieszkaniowe na te 
reme m. Łodzi czynił i czyni dalsze zabieci 
aby znaleźć wyjście z trudnego położenia w 
tej dziedzinie. W pierwszym rzędzie, aby do- 
prowadzić do stanu używalności liczny sze- 
reg budynków mieszkalnych, które wymaga- 
ją drobnych remontów. - ; 7 


Na terenie byłego Ghetta jest dużo domów 
gdzie po pewnym remoncie į uporządkowa- 
niu mogłyby zamieszkać tysiące rodzin, Ma- 
my na terenie m, Łodzi sporo domów, któ- 
rych budowa rozpoczęta była przed wybu- 
chem wojny. Domy te przetrwały wojnę i 
czekają na ich wykofczeuie. 

„Wdzięczne pole do działania ma budow- 
niętwo domów mieszkalych spółdzielczych. 

Drugim poważnym zabiegiem  Wiceprezy- 
denta Ob. K. Gallasa jest aby wreszcie usu- 
nięty został chaos w gospodarce mieszkanio- 
wej, Ob. K. Gallas | 

Dekret w 44 artykułach zgrupowanych w 
7 rozdziałach mawia zasady publicznej gos 
podarki lokalami, które są wraowadzone w 
większych miastach Polski na okres czasu do 
póki odbudowa zniszczonych miast i osiedli 
nie zapewni dostatecznej ilości pomieszczeń 
dla instytucji publicznych oraz nie zaspokoi 
potrzeb mieszkańców. 


PETEA 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-ej) 


NOWY DEKRET. 

Nowy dekret w siediau miastach najbar- 
dziej dctkniętych głodem mieszkaniowym, a 
mianowicie: Łodzi, Gdańsku,- Warszawie, Lu- 
blinie, Krakowie, Katowicach i Poznaniu 
wprowadza faktycznie mobilizację lokali 
mieszkalnych. Na zasadzie Art. 2 p. 2 Rada 
Ministrów może w drodze rozporządzenia 
wprowadzić publiczną gospodarkę lokalami 
w innych miastach, a także w gminach wiej- 
skich. Według nowego dekretu właściciele 
nieruchomości zachowują prawo do. pobiera 
mia komornego, nie mogą natomiast dobro- 
wolnie wynajmować samodzielnych miesz- 
kań, Mieszkaniami dysponują wyłącznie wła 
dze kwaterunkowe danego miasta, 


W miastach w Art. 2 p 1 wymienionych, 
włądzą kwaterunkową Art, 24 — jest Za- 
rząd Miejski, działający przy pomocy spec- 
jalnie do tego powołanego wydziału kwate- 
runkowego. Organ kontrolny stanowią Komi 
sje lokalowe. 


Na zasadzie Art, 4 samodzielne mieszkania 
i pomieszczenia sublokatorskie mogą zajmo- 
wać tylko te osoby i ich najbliższa rodzina, 
które mają prawo zamieszkania w mieśc e. 
Dekret wymienia szczegółowo osoby upraw- 
nione do zamieszkiwania w mieście. Są to: 
zatrudnieni w służbie publicznej , w stowa- 
rzyszeniach .o charakterze wyższej użyteczno- 
ści publicznej, w spółdzielniach należących 
do Zarządu Rewizyjnego Spółdz. R. P., po- 
słowie do KiR.N, i jej Prezydium, wojskowi 


oddziałów stacjonujących w mieście, radni 
miejscy, duchowni, adwokaci, lekarze, osoby 
prowadzące na terenie miasta gospodarstwa 
rolne lub ogrodnicze wraz z pracownikami, 
osoby prowadzące zakłady przemysłowe, han 
dlowe i rzemieślnicze į pracownicy zatrud- 
nieni w tych zakładach, młodzież ucząca się 
i chorzy w szpitalach na okres leczenia. 

Osoby powyżej niewymienione posiadają 
tylko prawo czasowego pobytu w mieście do 
l4 dni, 


Przepisy dekretu Art. 5 dozwalają użytko- 
wania samodzielnego mieszkania tylko 050- 
bom, które posiadają odnośne zezwolenie od- 
poewiedniej władzy kwaterunkowej. 

Art. 5 p. 2 mówi, że pomieszczenia sublo- 
katorskie mieszkalne mogą być zajmowane 
w drodze swobodnego podnajmu, jak rów- 
nież w drodze przydziału, wydanego przez 
władzę kwaterunkowa. Swobodny podnajem 
wymaga potwierdzenia władzy  kwaterunko- 


wej. 


Normy zaludnienia t.j. ilości osób, jaka 
powinna zamieszkiwać jedną izbę, względnie 
ile metrów kwadratowych powierzchni miesz- 
kalnej maksymaln'e przypadać ma na osobę 
Art, 7 nie określa, lecz pozostawia to uzna- 
niu Wojewódzkiej Komisji Lokalowej. (Art. 
29). Zasługuje na szczególne podkreślenie, 
że Art, 26 p. 2 dekretu oddaje aparat urzęd- 
niczy. pod ścisłą kontrolę społecznych Komi- 
sji mieszkaniowych, Nie dopuszcza do zbyt 
swobodnej interpretacji przepisów przez wła 


PEDOBPOWCZECALĘZEWOBY DEERD ANEI DEERE EI I DAGDYWCIECTDEI POPOOPCOGD EEC TONERE ED ECDIS FOTTEDRÓZE I DI POBBEW OEG AFIO S 


STANISŁAW BARYCZ 


SZYBA 


(Sonet) 


Przebyłem we Śnie noc bezsenną, 

Bom w złudzie myślał, cierpiał, żył. 

Ścierałem z resztek szyby pył, 

By jej przywrócić moc promienną. 
di 

Lecz szyba rosła, słabły siły, 

Miast oznak lśnienia — dalej brud. 

Czy też oczyści zgody trud 

Ludzkich zwyrodnień splot zawiły? 


Za brudną szybą świat się kłębi 
Ścieram uparcie pyłu znaki. 
Wraz ze mną setki rąk jednaki. 
+ 
m 
Wysiłek łączy. W szyby głębi 
Jest wreszcie otwór czysty wszędzie, 


Ale pył wokół, Co z nim będzie? 
11.111,46, 


Z tygodnia na tydzień 
REWIA V 
pasa | 


W obliczu doniosłych zadań, Zjazd prezesów 

+ działaczy Warsz. Okręgu Str. Demokraty- 

cznego, Polska silną stopą ma ziemiach od- 

zyskanych. Oferta Churchilla Zdobycze 
wiedzy, 

(G) Kształtująca się w obecnej dobie sytu- 
acja wymaga od nas wielkiej czujności i ze.| 
spolenia, Na międzynarodowej widowni żal 
znacza się znamienny stan napięcia, Nieroz- 
strzygniętych jest jeszcze wiele problemów 
niemieckich, jak administracji, sprawa Nad. 
renii itp. Polska w tych dziedzinach musi się 
domagać swego głosu. 

Wyłania się również u nas cały kompleks) 
zagadnień wewnętrznych. Na pierwszym miej| 
séu stoi dziś sprawa wyborów. Wobec stano- 
wiska PSL ewentualność walki wyborczej jest! 
oczywista, Chodzi też o to, aby walka wy-| 
borczą nie przysłoniłą najbardziej żywotnych 
zadań, stojących przed narodem, odbudowa 
kraju, urządzenie Ziem Odzyskanych, wyży- 
wienię ludności itp. 

W obliczu tych doniosłych zadań bardzo 
na czasie zwołany został w ub. niedzielę w 
Warszawie zjazd prezesów i działaczy Warsz. 
Okręgu Str. Demokratycznego, Do licznie zgro 
madzonych przemówili czołowi działacze Stron 
niectwa: min. Rzymowski, wiceprezydent Bar- 
cikowski, wicemin, Chajn i szereg innych, W 
wyczerpującej wymianie informacji i pogla- 
dów ustalone zostaly dalsze drogi prac i dzia- 
łań Stronnictwa dla rozwiązania alctualnych 
zagadnień w imię swych zasad į celów. 

W wygłoszonym na zjeździe przemówieniu 
minister W. Rzymowski powiedział m, in.: 

„W Polsce nie braklo nieraz rozeznania, gdzie 
są siły życia i siły śmierci, ale zawsze brakło 
mocy, aby wysnuć z tego wnioski i wprowa- 
dzić je w ży Dziś jodnak różnica polega 


e, 


na tym, iż teraz władza jest w ręku ludzi, 
którzy, przeprowadziwszy dokładną „analizę 


przeszłości, postanowili stać nieugięcie ha re- 
ducie mocy ratowania kraju. Tu jest zasadni- 
cza różnica miedzy teraźniejszością i okresem 
przeszłych pokoleń, 

Ale dzisiaj obok sił zainteresowanych w 
róstytuowaniu dnia ego wyrosły w 
Polsce siły, zainteresowane w potrzebie pod 
trzymania demokracji, 
który otr 


wczor'a 


Te siły — to chlop, | 
ztat pracy, robotnik | 
który stał się współwłaścicielem dźwipnietych| 
trudem władnych rąk 
inteligent pracujacy, 
zepchnąć ze 
da się wyrug 


vma? swój wat 


> l 
rruzów, fabryk orazi 
Je chłop nie da się| 
ntu, jeżeli robotnik nie 


wać z fabryk, to i inteligent 


swego © 
y 
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TDARZEN 


pracujący nie da się odwrócić od roli, którą 
przeznacza mu demokracją, To wszystko, čo 
było wyzyskiwane przez świat dawny pójdzie 


nik fermentu, konkurencji — miusi być odrzu. 
tone na ten biegun, gdzie stoi wywłaszczony 
bszarnik i spiskujący międzynarodowy kapi- 


talista", 
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Znaczenie Ziem Odzyskanych dla Polski 


[rozumiane już jest dostatecznie przez cały na- 


ród. Całą przyszłość nasza, pełny rozwój po- 
lityczny i gospodarczy uzależniony jest od ry- 
chlego i trwałego umocnienia się naszego. na 
tych odwiecznych piastowskich obszarach, wy 
dartych odwiecznemu wrogowi po wielowieko- 
wej niewoli, Zagospodarowanie odpowiednie 
staje się zarazem egzaminem sił polskich, 
sprawności i niezaprzećzalnym dowodem pol- 
skich praw do tej piastowskiej spuścizny. 

Wice-premier Gomułka na konferencji pra. 
sowej w Warszawie udzielił szeregu miarodaj: 
nych informacyj o sytuacji obecnej na Zie- 
miach Odzyskanych. 

Oczyszczenie tych terenów z elementu nie- 
mieckiego jest w pełnym toku, Sprawa ta zo- 
stala całkowicie uzgodniona z komisją między- 
alianeką w Berlinie, Każdego dnia wyjeżdża 
z Polski około 5 tys. Niemców, z czego 8 tys. 
z Dolnego Śląska, a ponad 1500 ze Szczecina. 
Potychczas wysiedlono ponad 380 tys. Niem- 
eów. Liezba ta codzień wzrasta, 

Najtrudniejszym problemem jest sprawa 
aprowizącji ziem odzyskanych, Zresztą jest 
to zagadnienie najtrudniejsze i w całym kra- 
ju. Trzeba jednalc przyznać, że świadczeniu 
rzecrowe zostały ściągnięte na zachodzie w 
większym procencie, aniżeli na dawnych zie- 
miach Polski, Zebrano 100.000 ton żyta, co 
tuuówi 75 proc, w stosunku do planu roczne- 
go, gdy średnia na dawnym obszarze Polski 
wynosi około 60 proe. Staramy się o to, by jak 
najbardziej polepszyć aprowizącję. W iutym 
wydaliśmy 1.200 000 kartek chlehowych, w 
chleb zaopatrzyliśnty w lutym wszystkich. Go- 


rzej jest jednak „ innymi preduktami Mabi 
pszennej dostąlśmy tylko 27 proc, tłuszczu 


krów 75 proc. ciężko jest z mięsem, Mydło 
wydaliśmy w lutym w 100 proc. W porówna- 
iu ze stanem poprzednim, oznacza to. znaczną 
prawę, Duża rolę w dziedzinie doraźnego 
prawienia stanu aprowizacyjnego odegrały 
UNRRA, których rzuciliśmy 180,00 na 
'o odzyskane, 

mach planu 3-letniego przywiążuje się 


olbrzymia wagę do odbudowy przemysłu na 
eh obszarach, i nie będa szczędzone żadne 
wysiłki w tym kierunku. Miasta i wsie szyb- 
ko się tu zaludniają. Według ostatniego spi- 
su na Zachodzie przebywa 2.890,000 ludzi, z 
tego 800 tys. autochtonów. Możliwości osadni- 
cze są tu bardzo duże, Zarówno w miastach 
jak i na wsi. Zwiększają się one jeszcze obe- 
cnie w związku z wysiedlaniem Niemców. Re- 
patriacją Polaków ze Zw. Radzieckiego obej- 
mować będzie przeciętnie 200 tys, ludzi mie- 
sięcznie. Wszystkich tych ludzi kierować się 
będzie na ziemie odzyskane. 

Trudności poważne nastręcza akcja siewna. 
Wobec brafu ziarna i kartofli w dostatecznych 
ilościach istnieje obawa, że część zaoranej zie- 
mi nie będzie obsiana. 

Od dłuższego czasu prowadzone były per- 
traktacje z władzami sowieckimi o przekąza- 
nie nam dolnego odcinka Odry. Sprawa ta zo- 


stała pomyślnie załatwiona, Wszystko to col?" 


znajduje się na Odrze, względnie zostało za- 
topione, przejmują obecnie władze polskie. 

Wielką anarchię, jaka tu panowała, w dzie- 
dzinie mienia państwowego, plagi „szabru* 
itp. obecnie się zdecydowanie likwiduje. W 
najbliższym czasie ukaże się dekret o nadaniu 
prawa własności do ruchomości, będących do- 
tąd W tymczasowym posiadaniu użytkowni- 
ków. 

Aby zapewnić na ziemiach odzyskanych cał- 
kowite bezpieczeństwo, organizujemy obecnie 
pomocniczą drużynę obywatelską, która obej- 
mie milicję i będzie czynnikiem, gwarantują 
cym to bezpieczeństwo. Jest to służba hono- 
rowa, dó której powołani zostaną najlepsi lu- 
dzie z tych terenów. 


* 
am 


Mowa, wygłoszona przez Winstona Chur- 
chilla w Fulton, wywołała rozległe echa w ca- 
iym świecie, B, premier brytyjski w sensa- 
cyjnym tym przemówieniu wystąpił z wyraź- 
ną ofertą wobec St. Zjednoczonych ścisłego 
zbliżenia się do Imperium Brytyjskiego i łą- 
cznej współpracy gospodarczej i politycznej. 
Ze słów Churchilla nie trudno wysnuć wnio- 
sek, iż ten sojusz anglosamerykański w pierw- 
m rzędzie miałby na celu okrążenie Zw. Ra 
dzieckiego, zarzuca on bowiem Rosji wyraź- 
nie: „że Rosja Radziecka „pragnie nieogra- 
niczonej ekspansji swej władzy i doktryn“. 
Churchill żąda, by „nie czekano bezczynnie na 
to, co mię stanie” i „nie wmawiano polityki 
uspokojeniay. Wzywa do działania, aby nie 
zaniechać niczego, co przyszyni się do wzrostu 
własnych sił, 


W inwektywach swych, b. premier brytyj-| 


ski nie szczędził również i Polski, zarzucając, 
że „zbyt głębokim klinem wbiła się w teryto- 
rium niemieckie, co może przynieść rezultaty 
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ratyczne wobec spraw mieszkaniowych 


dze kwaterunkowe, gdyż jasno formułuje ich 
uprawnienie, 

Od decyzji Art. 33 wydanej przez władzę 
kwaterunkową osoba zainteresowana może Ww 
terminie 7 dni wnieść odwołanie do właści- 
wej Komisji lokalowej. 

Według Art. 36 przymusowe usunięcie 
sób z lokalu może nastąpić po upływie 14 
dni po dniu wręczenia wezwania na piśmie 
do opróżnienia lokalu. 

Kary przewidziane za przekroczenie prze- 
pisów dekretu są, bardzo wysokie. N.p. za 
wzięcie lub danie odstępriego do 2 lat aresz- 
tu, lub 100.600 złotych grzywny, albo obie 
kary łącznie. 

Art. 41 mówi, Komorne za lokale miesz- 
kalne obowiązuje w wysokości z dnia 1l 
września 1930 r. o ile przepisy / szczególne 
nie stanowią inaczej. 

W Łodzi, Gdyni i innych większych mias- 
tach ludzie pracy, profesorzy, nauczyciele, 
mechanicy, robotnicy, inteligencja pracują- 
ca pozostaje bez mieszkań. Ludzie ci prze- 
chodzą gehennę mieszkaniową. 

Jest rzeczą jasną, że takiego stanu rzeczy 
na dalszą metę. tolerować nie można. Lu- 
dziom .pracy należy dać możność zamieszka- 
n'a w mieście, z którym są związani. 

Nowy dekret w pewnej mierze usunię te 
bolączki, Ludność nie związana z miastem, 
w którym zamieszkuje; ludzie o nieokreślo- 
nych źródłach zarobku nie mają prawa miesz 
kać w dużych miastach, 


Stronp'ctwo Demokratyczne na czele ze 
swym Prezesem — wiceprezydentem ob. K, 
Gallasem pragnie, aby przepisy w nowym 
dekrecie wymienione, były wykonywane nie* 
nagannie, przyczem, by do wykonania no" 
wego dekreżu dopuścić ludzi względnie powie 
rzyć osobom nawskroś bezstronnym į uczoi- 
wym. 

Stronnictwo Demokratyczne jako partia po 
lityczna, biorąca współodpowiedzialność za 
sprawowanie Rządów w Polsce, dąży do ulże 
nia doli społeczeństwa łódzkiego i pragnie, 
aby w kraju panował ład i porządek rów- 
nież na odcinku kwaterunkowym, 


a O ZOO CS W A CENNE KRZ 


szkodliwe”. Ta wzruszająca obrona „biednych 
Niemiec*' dość dziwnie brzmi z ust człowieka, 
który nie tak dawno jeszcze gromił i demas- 
kował niebezpieczeństwo niemieckie. Zdumie- 
wająca zmiana frontu... I dziwny wyraz uz- 
nania oraz wdzięczności dla narodu, który 
najwierniej i bez chwili załamania stał w wal 
ce z niemcezyzną przy boku Anglii, Ileż swego 
czasu głosił ten sam Churchill o krwią przy- 
pieczętowanym braterstwie broni anglo-pol. 
skim, 

Na szczęście słowa Churchilla są obecnie 
Ż tylko wyrazem jego osobistego stanowiska 
|i poglądów — eo oficjalnie stwierdził rząd 
brytyjski, 


23 
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W polityce i ekonomice Świat nie móżę się 
jeszcze poszczycić doniosłymi osiągnięciami. 
Trwają fermenty, powojenna rzeczywistość 
isłania coraz to nowe bolączki j zaognienia, 
Po strasznym kataklizmie nie łatwo przycho- 
dzi ludzkości osiągnięcie równowagi. 

Natomiast wiedza wielkimi krokami 
naprzód i otwiera przed człowiekiem 
to nowe możliwości. 

Ostatnio dyrektor Kijowskiego Instytutu 
Doświadczalnej Biołogii i Patologii, prof, Bo- 
homolec, po 80 latach studiów nad przyczyna. 
mi i objawami starzenia się i wyczerpywania 
ludzkiego organizmu, wynślazł surowicę, któ- 
ra — zgodnie z wyrażonym przez niego poglą- 
dem — potrafi zapobiec tym procesom uwią- 
dowym w organiźmie, chronicznym  schorze- 
niom, które sa niemal nieodłącznymi towa- 
?*szami życia ludzkiego „po 50-tce. 

Hamulec ten, w postaci odkrytego serum, 
noszącego nazwę ACS (Anti-relicular-cytoto- 
xic serum), pozwoli organizmowi ludzkiemu 
zachować jego żywotność fizyczną i umysłową 
ną okres od dwóch do trzech dziesiątków lat 
Iaższy, aniżeli dotychczas. Skuteczność dzia- 

ia ACS została już wypróbowana na tysia- 
cach pacjentów po 60-tce, poddanych specjal- 
nej kuracji pod kontrolą prof. Bohomolca i ca- 
lego sztabu jego asystentów. 

Prof. Bohomolec poddał badaniom klinicz- 
nym przeszło 30 tysięcy osób, które przekro- 
czyły od 70 do 80 lat i około tysiąca 100-let. 
nich mężczyzn i kobiet, śledząc działanie za- 
strzyków surowicy ACS. Stwierdzono w wielu 
wypadkach zanikanie dość już rozwiniętej głu 
choty, częściowo powrócenie wzroku, a nawet 
odzyskiwanie pierwotnego koloru włosów u 
kon nletnie siwych. 

Nowa surowiea, stosowana już w klinikach 
radzieckich, dała niezwykle wyniki ACS za- 
częło czynić cuda. W chwili obecnej także la. 
koratoria amerykańskie znigte są badaniami 
| d ACS. Prawdopodobne wlrótce ACS sta- 
tr penicilina, 
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osiągają możliwość . woinego 


p W 1, » c i Li s aaamim|kobiecie polskiej idea solidarności spo- |tu właśnie 
Miesięczne informacyjne zebranie Koła Sródmieścielkegg 20e My pdg Siae n EA 
Nie słuszny też jest pogląd, że kobieta |gdzie do dziś dnia kobiety nie mają pra- 


W lokalu Str. Dem. przy ul. Piotrkowskiej 78 


odbyło się zebranie miesięczne informacyjne | 


członków Str. Dem. Koła Śródmieście. 

Sprawozdanie z działalności Zarządu Koła 
złożył sekretarz, ob, Gazurek. Podał on również 
do wiadomości, że stałe dyżury odbywają się 
w dni powszednie w lokalu Koła ulicy 
Piotrkowskiej 78 od godz, 15.00 do 19.00 oraz, 
że w godzinach od 17.00 do 19,00 odbywają 
się zebrania poszczególnych sekcyj: 

we wtorki — sekcji organizacyjnej, 

w środy — sekcji prawniczej, 

w czwartki — sekcji propagandy, 

„w piątki — sekcji gosopdarczej i dochodów 
hiestałych, 

w soboty — sekcji oświatowej. 

Następnie zaapelował do wszystkich człon. 


ków Str. Dem:., przynależnych do Koła, by za- | 


pisywali się do poszczególnych sekcyj, celem 
współpracy. 


Niepokojczycki w zarysie omówił „Isto- | 


tę demokracji w praktycznym ujęcia", naszki- 
cował szereg p-tów dyspozycyjnych, wywołując 
zywe zainteresowanie i gorącą dyskusję: 


Wielkie zad 


Z głębokłn zainteresowaniem  wysłu- 
chały kobiety zgromadzone w lokalu 
Stronnictwa Demokratycznego w War- 
szawie przemówienia min. Rzymowskie- 
go, który postawił przed ich oczyma zada- 
nia, jakie czekają 
społeczeństwa i narodu, 


Min. Rzymowski uświadomił kobietom 
niebezpieczeństwo, jakie czyha w chwili 
obecnej na nasz półtoraroczny z takim 
trudem zdobyty dorobek. Niebezpieczeń- 
stwo, płynące ze strony sier społecznych, 
które utraciły wskutek przeprowadzonych 
reform, należące do nich ziemie i obiekty 
przemysłowe. Te sfery, które zawsze były 
u nas uprzywilejowane, którym nie zaszko- 
dził nawet okres okupacji hitlerowskiej, 
dzisiaj po raz pierwszy poczuły się zagro- 
żone w swych egoistycznych interesach i 
nic dziwnego, że podnoszą. głowę, godząc 
w jedność narodową, z takim trudem wy- 
walczoną i zdobytą. 


Jesteśmy narodem, w który od lat z gó- 
rą 150 godzą jedne ciosy za drugimi, na- 
rodem katastrof przegrywanych powstań, 
narodem, który cierpiał i w każdej nie 
tyczącej się go pozornie wojnie, jak w 
wojnie krymskiej, wojnie francusko - nie- 
mieckiej, czy rosyjsko - japońskiej. Ale w 
klęskach tych ginął prosty chłop Bartek 
Zwycięzca, ginął robotnik, ginął inteligent 
pracujący. Tamta warstwa uprzywilejowa- 
na zostawała przeważnie nietknięta. A te- 
raz ci, którym działo się dobrze, którzy 
rządzili poskimi fortunami, mają być od- 
stawieni. To też nic dziwnego, że posta- 
nowili bronić swego stanu posiadania, 
chociażby za cenę rozbicia jedności naro- 
dowej. 

Min. Rzymowski podkreślił, że ta sfera 
nie jest osamotniona. Posiada ona za so- 
bą zainteresowany w jej powodzeniu ka- 
piłał zagraniczny. Ci wszyscy cudzoziem- 
cy—te koncerny, kartele towarzystwa ak- 
cyjne, które tak świetnie prosperowały w 


Teau programi 


Prawdziwa równość obywułe 


kobietę polską wobec | 


Ze względu na rozległy temat i szczupły czas 
ograniczono się do przedyskutowania paru za- 
gadnień, postanawiając, że zagadnienia te bę- 
dą omawiane na następnych zebraniach mie-| 
sięcznych, Celem zebrań miesięcznych jest za- | 
Interesowanie praktycznie ogółu członków Str. 
(Dem. i wywalczanie różnych praw wszystkich 
strónnictw demokratycznych. 


AKADEMIA W DZIELNICY PÓŁNOC 


Zarząd Dzielnicy Północ Str. Dem zaprasza | 
członków i sympatyków na Akademię, urzą- 
dzoną z okazji rocznicy otwarcia dzielnicy | 
Północ oraz Roku Kościuszkowskiego, Program | 
Akademii: 

1) Zagajenie, 

2) Przemówienie okolicznościowe, 

3) Koncert, 

4) Występ chóru. 


Í 


nie może zdziałać tyle, co mężczyzna. 
Czynnik kobiecy jest nie tylko. ważny w | 
życiu społecznym, ale wręcz decydujący | 
o obliczu i postawie społeczeństwa. "| 
Kobieta jest dźwignią rozwoju  społe- 
czeństwa, powinna zrozumieć swoje wiel- 
kie zadanie i czynnie popierać demokra: | 
cję, sprzyjającą jej rozwojowi i rozumie- 
jącą w całej- pełni jej wielkie zadanie. 


ky 


kE 
Postanka Stronnictwa Demokratycznego 
p. Jaszczukowa w krótkim swym przemó- 
wieniu podkreśliła konieczność nieustan- 
nej współpracy kobiety ze społeczeń- 
stwem. Człónek Komitetu Centralnego p. 


wa: głosu. 

Na zakończenie zebrania wysunięto 
dwie aktualne sprawy, które mogą być 
dla naszych kobiet polem natychmiasto- 
wego działania. 

Jedna z nich to organizowanie kolonií 
wypoczynkowych i dożywiających dła 
dzieci członków Str. Demokratycznego, bę- 
dących jeszcze i teraz w złych warunkach 
materialnych, druga — to praca w war- 
szłałach rękodzielniczych. W warszłatach 
tych, które będą wyrabiały zabawki na 
eksport zagraniczny, może znaleźć zatru- 
dnienie wiele kobieł, dzisiaj jeszcze sto- 
jących na uboczu od wszelkiej pracy. 


Bielińska zreferowała stanowisko mło- 
dych $zwajcarek, które chętnie wychodzą 


oraz wiele innych niespodzianek o godz. 15 
dnia 31. IN br. w sali własnej przy ul. Lima- 
nowskiego Ól, 


ania kobiety 


Polsce, śledzą teraz z uwagą to, co się 


dzieje w Polsce, skwapliwie notują każdy, 
odruch buntu przeciwko istniejącemu sta | 


nowi rzeczy. Więcej, gotowi są pomagać 
wichrzeniom posiadających. 

Tu leży istota antagonizmu pomiędzy 
Blokiem Wyborczym, a jego przeciwnika- 
mi, którzy chcą skorzystać z demokratycz- 
nej instytucji, jaką są wybory, poto, by 
podjąć znowu władzę. 

Prawdziwa demokracja musi się jednak 
temu przeciwstawić. 

I tu otwiera się wielkie zadanie dla ko- 
biety połskiej. 

W interesie kobiet leży utrzymanie rza- 
dów demokratycznych. Nie jest to bowiem 
przypadek, że im kraj jest bardziej antyde- 
mokratyczny, tym mniejsze są w nim 
prawa kobiet. Prawdziwa demokracja łą- 
czy się zawsze z prawdziwym równoupra- 
wnieniem kobiet. 

Nie wszystkie kobiety polskie to rozu- 
mieją. Przeciwnie, większość ich lubi się 
nawet chwalić pewną bezpartyjnością, in- 
dyferentyzmem politycznym. Kobieta czę- 
sto sądzi, że wymówione z wdziękiem 
zdanie: „Ja się dp polityki nie mieszam” 
dodaje jej wytworności. Ale my nazwali- 
byśmy to raczej wyrazem zaniedbania du- 
chowego. 

Pragnęlibyśmy, 
ferentyzmu politycznego 


by zamiast tego indy- 
zakiełkowała w 


ADMINISTRACJA 


„TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO“ 


PROSI 


PRBNUMERATY. 

NALEŻNOŚĆ PROSIMY PRZESYŁAĆ PRZE- 
KAZEM POCZTOWYM POD ADRESEM ADMI- 
NISTRACJI „TYGODNIKA DEMOKRATYCZ- 
NEGO“, ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA Nr 78, 

NADSYŁANE ARTYKUŁY, NIE ZASTRZE- 


RĘKOPISÓW NIE ZWRACA SIĘ. 


la możliwa tylko urey polnej 


ilemokracji 


H 


Przedwojenny ustrój gospodarczy Polski, 
oparty z jednej strony na uprzywilejowaniu 
warstw posiadających, kapitału rodzimego 
i obcego oraz żarłocznych karteli i trustów, 
z drugiej zaś strony — mimo całego postępu 
socjalnego — odznaczający się wyzyskiem i 
wegetacją szerokich mas pracujących, nie 
mógł ostać się dzisiejszej rzeczywistości 
politycznej, która podjęła się zapewnić świa- 
tu pracy sprawiedliwy udział w dochodzie 
społecznym, 

Przebudowa gospodarcza Polski, rozpoczę 
ta w Lublinie w r. 1944, trwa na naszych o- 
czach, jest to bowiem proces paroletni — i 
wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że 
najlepszy nawet ustrój polityczny to jeszcze 
nie wszystko, że „przyszłość Polski zależy od 
celowej przebudowy jej ustroju gospodarcze 
go”. 

Przyszłość ; rozkwit Rzeczypospolitej, obok 


zasad sprawiedliwości, usunięcia krzywd spo- 
łecznych i podniesienia dobrobytu mas, oto 
słupy kierunkowe, które wytyczać powinny 
rogi reform na odcinku życia gospodarcze- 
go. 

Tezy programowe Stronnictwa Demokraty“ 
cznego ujmują te podstawowe zadania w roz 
dziale VI w następujące słowa: 


„Kierowane nakazami sprawiedliwości i 
powodowane troską o rozkwit Rzeczypospoli- 
tej, Stronnictwo Demkratyczne dąży do usu- 
nięc,a krzywdy społecznej i do trwałego pod 
niesienia dobrobytu najszerszych mas, 

Przebudowa ustroju gospodarczego winna 
zapewnić każdemu obywatelowi za jego pra= 
cę sprawiedliwy udział w dochodzie społecz- 
nym.“ 

Cel jest jasny, podyktowany zasadami słu- 
szności oraz względami na najwyższe dobro 
kraju i dobro człowieka, pracującego na po- 
żytek społeczny. 


| 


zamaż za internowanych Polaków í przy- 


|jeżdżają z nimi do Polski, uważając, że 
l 


Ziczd w 


Komitet Miejski Stronnictwa Demokratycz- 
nego w Siedlcach odbył walny zjazd swych 
lczłonków, na którym podstawowy referat ideo- 
logiczno-polityczny w formie sprawozdania z 
obrad Rady Naczelnej Stronnictwa Demokra- 
tycznego wygłosił ob. Stanisław Gabryl. Po 
zreferowaniu referatów wygłoszonych na Ra- 


Oczywiście, że te dwie, choć ważne 
sprawy, są tylko drobnym fragmentem 


| wszelkiego rodzaju prac, które stoją przed 
Ikobietą polską w obecnej chwili. 


Siedlcach 


| problemy polityczne i radząc nad dalszą akty» 
Iwizacja prac Koła w mieście i powiecie w o- 
pon o tezy programowe, 


Po uchwaleniu jednogłośnym votum zaufania 
i podziękowania dla ustępującego zarządu, wy- 
| brano zarząd Koła w składzie: prezes ob. Ma- 
|ksymilian Pluta, wiceprezes — ob. Stanisław 


dzie Naczelnej odnośnie aktualnych zagadnień Gabryl, skarbnik — ob. Bronisław Misiński; 
|połitycznych i gospodarczych, odczytane zosta” | złonkowie zarządu: ob. ob.: Emilia Boblew- 
ly tezy programowe, które zebrani przyjęli je- tx. "Wiki: Koik Senta Pokar. Ge 


O WPŁACENIE ZALEGŁEJ I BIEŻĄCEJ 
| 


ŻONE ZGÓRY, UWAŻA SIĘ ZA BEZPŁATNE, | 


|dnogłośnie. 

W części organizacyjnej składał sprawozda- 
nie z działalności Koła prezes ob. Maksymilian 
| Pluta. Po sprawozdaniach zarządu Koła i refe- 
racie, wygłoszonym przez ob. Gabryla, wywią- 
zała się ożywiona dyskusja, w której zabierali 
głos członkowie Koła, poruszając aktualne 


sław Rosiński; komisja rewizyjna: ob. ob.: 
inż. Jerzy Piotrowski, nacz. Mieczysław Ła- ` 


prof. Stefan Olczak. 


dowski i 


Po wyborze kierowników Kół pracowniczych 
na terenie zarządu miejskiego, poczty i wię- 
ziennictwa, zebranie ząkończono. 


| 


Z Rady Miejskiej w Łodzi 


W czwartek 14 bm. odbyło się posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodowej w zi. 

Na wstępie przewodniczacy MRN min. Jan 
Stefan Haneman wygłosił przemówienie po- 
święcone ostatniemu wystąpieniu „ Churchilla 
przeciw naszym granicom zachodnim: jedyna 
odpowiedź na to wystąpienie, to tylko hasło 
„Ani jednego Niemca w Polsce”. 

Z kolei min. Haneman złożył pięknie opra- 
cowane sprawozdanie z Rady Miejskiej za 
czas jej istnienia po wyzwoleniu, tj. od 7 mar- 
ca 1945 r., a prezydent miasta ob. Kazimierz 
Mijal zaznajomił Radę z zamierzeniami budże- 
towymi Zarządu Miejskiego na rok 1946. 

Następnie Rada załatwiła szereg spraw bie- 
żących, m. in, po ożywionej dyskusji, sprawę 
hali sportowej w Parku Poniatowskiego, spra- 
wę opłat za wodę itp. 

Sprawy budżetowe 


referowali ob. ob. W. 


Kaczmarek (Str. Demokratyczne), prezes 
| Andrzejak (PPS). 
Z ramienia Klubu radnych : Str. Demokra- 


tycznego zabierali głos w dyskusji nad spra- 


wam miejskimi ob. ob, radni Józef Rutkowski 
li dr. W. Łukaszewicz. 


| 


Porady prawne dla rzemieślników 


W LOKALU PRZY UL, PIOTRKOWSKIEJ 78 
W KAŻDĄ ŚRODĘ OD GODZ. 17-ej DO 18.ej 
UDZIELANE BĘDĄ BEZPŁATNE PORADY 
PRAWNE DLA CZŁONKÓW STRONNICTWA 
DEMOKRATYCZNEGO ZE SPECJAŁNYM 
UWZALĘDNIENIEM SPRAW  RZEMIEŚLNI- 
KÓW. 

UEZEEPE TEDE FTP ZOZTTDODI WP ZWTTYEŹ GETREECA NR 


STAN NARODOWOŚCIOWY LUDNOŚCI 
ŁODZI 

| Wg. danych Wydziału Ewidencji Ludności 

|w miesiącu lutym przybyło do Łodzi 4.696 ©- 

sób i na 1,8 rb. ludność Łodzi wynosiła 512,744 

osoby, w tym ludności stałej 410,744 i czaso- 

wo przebywających 101,987 osób. 

Wg. podziału na narodowości Polacy stano- 
wili 464,712 osób, Rosjanie 1,902, Ukraińcy— 
377, Niemcy — 32,763, Żydzi 11,492, i inni — 
11,498, 


i 
I 


Jakież drogi wiodą do zrealizowania tego 
wniosłego celu? Dzięki jakim reformom 
można będzie zapewnić w możliwie krótkim 
czasie jak najpełniejszą jego realizację? 

Odpowiedź na to, ujętą w 9 zasadniczych 
punktach, znajdujemy w ` dalszych tezach 
Stronnictwa Demokratycznego. 

Dążąc do osiągnięcia celu Stronnictwo De- 
mokratyczne uznaje za niezbędne oparcie go- 
spodarstwa narodowego Polski na następu- 
jących zasadach: 

1) Pdnmiesienie dobrobytu 
wzmożenie i racjonalne użycie potencjału 
gospodarczego, oraz zabezpieczeme przed 
krzywdami ekonomicznym — możliwe jest 
jedynie w oparciu o gospodarkę planowa. 

2) Upaństwowienie podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej i transportu: upaństwo 
wienie względnie uspołeczr enie, banków i 
ubezpieczeń;  uspołecznienie innych wię- 
kszych działów gospodarki naradowej.. przy 
równoczesnej konieczności „poszanowania 
zasady własności: prywatnej i swobodnego nig 
rozporządzania.” 

3) Pełne wykorzystanie zdobyczy przepto* 
wadzonej reformy rolnej. 

4) Popieranie spółdzielczości, jako jednej 
z podstawowych form uspołecznienja życia 
gospodarczego — które jednako winno prze” 


powszechnego, 


ciwstawić się wszelkim objawom wynałurze- 
nia ruchu spółdzielczego w kierunku przylie 
rania form monopolistycznych lub biurokra- 
tycznych. 

5) Szeroka rozbudowa samorządu gospo= 
darczego.., 

6) Koztoczenie ustawowej opieki nad int- 
cjatywą prywatną w celu wydobycia ze spo* 
łeczeństwa wszystkich twórczych sił jedno- 
stki,,. 

7) Dostarczenie pracującym odpowiednich 
i tanich mieszkań, będących jednym z warun- 
ków społecznego dobrobytu, 

8) Opieka nad rzemiosłem, zorganizowa” 
nym w cechy, które winny podnosić pożom 
wykształcenia zawodowego į wartość społecze 
ną rzemieślnika. 

9) Zmobilizowanie wszystkich sił narodu 
dla jak najszybszego odbudowania przemy» 
słu, portów, ośrodków komuń kacji i miast, 
a w szczególności stolicy. 


Tak pe krótce, w streszczeniu w lapidar- 
nych słowach przedstawia się istota i treść 
najpilniejszych reform i poczynań na odcin- 
ku przebudowy życia gospodarczego w świe- 
tle tez programowych Stronnictwa Demokra- 
tycznego. Jak widać, nie są to przesłanki ani 
tezy teoretyczne, ale ściśle powiazane z ży- 
ciem į uwarunkowane jego potrzebami, 


- 6-ciu miesięcy od wejścia w życie ustawy na|— jednoczy je wspólna sprawa — sprawa 
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TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Leon Chajn 


wicemin, Sprawiedliwości 


"mag 
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USTAWY 
r IRSE 

Uchwalona na IX sesji K. R. 
Nzoz r ] 
nacjonalizacji podstawowych gałęzi gospodar- 
ki narodowej oparta jest zasadnicze na dwóch 
tezach podstawowych: Pierwsza dotyczy ol 


N, ustawa ol 
| 


3 


kre. 
ślenia kategorii przedsiębiorstw, podlegajacych 
upaństwowieniu, druga — rozstrzyga problem | 
odszkodowania. Obie te tezy stały się przed- | 


miotem ożywionej i namiętnej 


n o: dyskusji ' przy 
fozważaniu projektu rządowego. 


Przedsiębiorstwa podlegające przejęciu na| 


własność Państwa według ustawy dziela się na |" 


dwie kategorie, Pierwsza ma charakter penal- 
ny i dotyczy konfiskaty przedsiębiorstw nale- | 
żących do Rzeszy Niemieckiej i byłego Wol- 
nego Miasta Gdańska, względnie ich obywateli 
z wyjątkiem osób narodowości prześladowanej 
przez okupanta (tj. aliantów, którzy trwali w 
stanie wojny z koalicja hitlerowska). Konfi- 
skata dotyczy przedsiębiorstw należących do 
osób, które zbiegły do nieprzyjaciela (wszel- 
kiego typu kolaboracjonistów). Z punktu wi. 
dzenia prawnego rozstrzygnięcie zagadnienia 
konfiskaty przedsiębiorstw poniemieckich w tej 
ustawie nie wydawało się celowym, gdyż nie 
rozstrzyga całokształtu zagadnienia konfiskaty 
mienia ponigmieci Przeważyły w danym | 


| 


kiego, 
wypadku momenty polityczne i społeczne przez | 
intencje nadania ustawie charakteru antynie-| 
mieckiego, Druga kategoria obejmuje przed-| 
siębiorstwa, podlegające nacjonalizacji za od. | 
szkodowaniem, a wyszczególnione katalogowo 
w ustawie. Poza określonym katalogiem ustawa 
przewiduje nacjonalizację przedsiębiorstw, 
zdolnych zatrudnić na jedna zmianę przy pro- 
dukcji więcej niż 50 robotników, względnie na- 
wet prży mniejszej ilości robotników, jeśli przed- 
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Rozważmy zatem, czy w tych warunkach na- 
cjonalizacji obejmuje przemysł „wielki i czy 
także „średni“, jak twierdzą przeciwnicy pro- 
jektu rządowego? 

Ażeby odpowiedzieć na to pytanie, sięgnać 
musimy do specyficznych cech struktury nasze- 
go przemysłu, Mamy dzisiaj w Polsce około 
2.700 przedsiębiorstw przemysłowych, w. któ- 
rych zatrudnionych jest około 660 tys. robotni- 
ków. Średnie zatrudnienie na jeden zakład wy- 
nosi okolo 230 robotników. Widać z tego, że 
polski przemysł jest mało skoncentrowany, i że 
nasz tzw. „wielki“ przemysł odpowiada conaj- 
mniej pojęciu „średniego“ przemysłu w kra- 
jach Europy Zachodniej, czy Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej. Jeżeli ilość zakła- 
dów pracy w Polsce zmniejszymy przez odję- 
cie kopalń, hut i kilkunastu większych zakła- 
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Sala obrąd Sejmu przy ul. Wiejskiej w 
Warszawie niezwykłych gościłą posłów. Zebra 
lo się w niej 130 kobiet z różnych najdalszych 
zakątków Polski, Przybyły kobiety z Białego 
stoku i Gdańska, z Łodzi i z Rzeszowa, ze wszy 
stkich województw Rzeczypospolitej. Oderwały 
się od swoich urzędów, szkół j dzieci, aby 
wziąć udział w obradach jako delegatki Wot 
jewódzkich Kół na I Ogólno - krajowy Zjazd 
SOLK (Społeczno -. Obywatelskiej Ligi Ko- 
biet). Sala przedstawiałą obraz prawdziwego 
parlamentu. Zasiadały w niej kobiety wszy- 
stkich warstw społecznych i zawodów: nauczy 
cielki, lekarki, dziennikarki obok włókniarek 
z Łodzi i z Częstochowy i robotnie - emigran- 
tek z Francji. Nie brak i chłopek, u których 
uderzą szezególnie charakterystyczna postać 


siębiorstwo posiada faktyczną wyłączność pro- |posłanki ob. Jaroszowej, pułkownika z okresu 
dukcji w ważnych gałęziach gospodarki naro-| walk partyzanckich. Obok  bezpartyjnych, 
dowej (takich przedsiębiorstw jest w Polsce kil- |członkinie wszystkich stronnictw demokraty- 
kanaście). Przejęcie na własność z tytułu mo-|nych. Na tym Zjeździe nie reprezentują one 
nopolu produkcji może nastąpić tylko w ciągu |jednak odrębnych stanowisk swoich w partii| 


wniosek zainteresowanego ministra na zasadzie |kobiety polskiej. Jak różnorodne łączą się z 


A CIA 


|dów metalurgicznych i włókienniczych — osią- 
gniemy średnią zatrudnienia wahającą się gra- 
nicę 120 — 130 robotników na jeden zakład 
pracy, : 

Najbardziej przekonywującym argumentem 
mogą być dane, przytoczone przez Ministra 
Przemysłu, dotyczące stosunku między liczbą 
zatrudnionych w całości sektoru upaństwowio- 
nego (w myśl uchwalonej ustawy), a całością 
osób zatrudnionych w zawodach nie rolniczych, 
Stosunek ten będzie ilustrował się cyframi 25 
do 75 proc, Inaczej mówiąc, zasięg sektoru go- 
spodarki upaństwowionej wynosi 25 proc. 

W tych warunkach trzeba stwierdzić, że na- 
cjonalizacja obejmuje przemysł tzw, wielki, 
zgodnie z zapowiedzią Manifestu Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 22 


lipca 1944 roku. 


erwszy sejm kobiecy 


| po porodzie. Te trzy miesiące pobytu zo- 
stają wykorzystane do lekkiej pracy w war- 
sztatąch, które stanowią zasadniczą część Do- 
mu Matki, W warsztatach tych kobiety szyją 
wyprawki dla swoich dzieci, uczą się rozmai- 
tych zawodów (koszykarstwa, kartoniarstwa, 
zabawkarstwa, modniarstwą) ji dokształcają 
się w 'zawodach już posiadanych. Niektóre 
Koła Ligi objęły "resztówki,. W budynkach 
(najczęściej pałacykach) położonych na tyc 
resztówkach umieszczą się bezdomne dziew- 
częta i urządza się dlą nich szkoły, Zasadą 
resztówek jest samowystarcząlność, Ligą ko- 
biet obejmuje swoja opieką starców. Dociera 
do inwalidów wojennych, bierze udział w pra- 
cach Czerwonego Krzyża, Wojewódzkich i 
Miejskich Komitetów Opieki Społecznej. 
Reasumując przebieg i wyniki obrad tego 
pierwszego sejmu kobiecego, należy podkre- 
Ślić, że był on wyrazem jednolitego frontu 
kobiet polskich w walce o nowe, lepsze życie, 
żę zamanifestował jasno, iż mimo różnie za- 
patrywań więcej jest czynników łączących 
dzisiaj kobiety polskie, aniżeli tych, które by 


E 


uchwały Rady Ministrów. 
Nie podlegają nacjonalizacji przedsiębior- 


kwestią kobiecą problemy — wynika ze spra- 
cozdań, które składają przewodniczące posz- 


stwa robót budowlanych i instalacyjnych bez |Szególnych Zarządów Wojewódzkich, 


względu na ilość zatrudnionych pracowników 
oraz przedsiębiorstwa, 
przedsiębiorstw wyłączone spod działania usta- 
wy na zasadzie uchwały Rady Ministrów na 


kategorie, lub grupy |0gTomna żywotność Ligi Kobiet 


To. co w tych sprawozdaniach uderzało, to 
w Polsce. Nie 
ma dosłownie dziedziny życia, do której by 
Liga nie docierała. Wyodrębnia się tu „Dział 


wniosek zainteresowanego Ministra. Nadto nie| Opieki Społecznej". Z inicjatywy Ligi pow- 


podlegają nacjonalizacji przedsiębiorstwa, sta- 
nowiące własność związków samorządowych, 
spółdzielni, związków międzykomunalnych albo 
spółdzielczych. 

W stosunku do przedsiębiorstw © charakte- 
rze sezonowym, pionierskim, mało zmechani. 
zowanynń, względnie produkcji niepowszechne- 
go użytku — może być podwyższona granica 

(-ciu pracowników w drodze rozporządzenia 
Rady Ministrów. 


stał w kraju cały szereg żłobków i przed- 
szkoli, W dziedzinie opieki nad matka Liga 
walczy o ochronę pracy ciężarnych, o wypraw- 
ki dla niemowląt itd. 

Wielkie zainteresowanie wzbudził projekt, 
do którego zrealizowania przystępuje Oddział 
krakowski — a mianowicie „Dom Matki“. Ta- 
kie Domy Matki istnieją już dawno za grani- 
cą. Znajduje w nich opiekę kobieta ciężarna 
na okres sześciu tygodni przed i sześciu tygo- 


je jeszcze dzielić mogły. 

Charakterystyka Zjazdu byłaby niepełna, 
gdybyśmy nie zapoznały czytelniczek naszych 
|z rezolucjami, które Zjazd jednomyślnie u- 
chwalił. 

Pierwsza rezolucją dotyczy sprawy. procesu 
norymberskiego i protestuje przeciwko zbyt- 
niej kurtuazji z jaką traktowani są tam pod- 
pałącze świata, Druga rezolucja zwraca się 
do dyrektora UNRRA i do Eleonory Roose- 
velt z protestem przeciwko zmniejszeniu do- 
staw UNRRA dla Polski, Przesłano na ręce 
ONZ protest przeciwko skazaniu na śmierć 
czterech antyfaszystowskich działaczek przez 
gen. Franco, Pod koniec Zjazd wyraził życze- 
nie; aby zbliżające się wybory odbyły się w 
atmosferze spokoju i.stały się wyrazem jed- 
ności narodu polskiego. Dr S. A. 
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Zygzakiem 
ZA LAT PIĘĆDZIESIĄT 


— Babciu, co babcia tam robi? 

— Nie przeszkadzaj, dziecko, na guziczek 
chcę nacisnąć, żeby stopień cieplej było. 

— To niech babcia na ten nie naciska, bo 
cały atom ato r popęka! Naten, nie 
|na ten, nie widzi babcia, czy co? 

— Nie mówi się takim tonem do star- 
szych, choćbym nie dowidziała, to od czyta- 
nia po ciemku. 

— A to po co babcia po ciemku czytała, 
trzeba było ato mów kę zapalić. 

— Kiedy za moich czasów jeszcze tego nie 
było, przy ciemnych  żarówkach elektrycz- 
nych się ślęczało, 

— Tak, 


babciu, co? 


jak dzisiaj murzyni w Afryce, 


— Tak, co jeszcze chcesz? 


— To wtedy jeszcze nie było energił ato- 
mowej, babciu? 


— Była) ale tylko w bombach atomowych. 
Spuszczany je na miasta. Dziesiątki tysięcy 
ludzi ginęło od takiej bomby, 

— A po co je spuszczano na miasta? 

Bo była wojna, 

Babciu, a po co była wejna? 

Bo żył wtedy taki człowiek, który nar 
zywał się Hitler i chciał cały świat zmienić 
w jedno wielkie więzienie ; w jeden wielki 
cmentarz. 

— Hitler? Pamiętam, mówiła mi o nim 
mamusia, on żył za czasów Einsteina, Tak, 
babciu? 


— Tak, ale mógłbyś już nareszcie dać mi 
spokój z twoimi pytaniami, 

— Jitż dam spokój, bo już wszystko wiem. 
I wiem co to bomba atomowa i kto to jest 
Hitler, Bo wujek Stasio zawsze mówi, jak 
babci niema, że babcia jest drugi Hitler, 
tylko gorszy, bo o byle głupstwo wojnę w 
domu robi, a tatuś wtedy mówi, że na bab- 
cię bomby atomowej by trzeba. To ja nie 
wiedziałem, co to znaczy, a teraz wiem, Aha! 


W, L. Brudziński, 


WAWA LU 


Piszcie o swych 
holgczkach do 
„tygodnika 


Demokratycznego” 
KRRLESRECZRSDEROKODOROAZCEESANDOZRAENIATTNNNIA 


kacik naukowy 


Prof. Dr. JAN MUSZYŃSKI 


Rola roślin w dietetyce i lecznictwie 


I 

Prowadzone od roku 1913 badania wita- 
ministyczne nie tylko wyjaśniły nam rolę 
fizjologiczną oraz budowę wielu witamin, 
ale — co najważniejsze — stwierdziły nie- 
zbicie, że środowiskiem, w którym powstaja 
witaminy są zawsze organizmy roślinne, Jeśli 
nawet spotykamy witaminy w organizmach 
zwierzęcych, to znajdują się one tam jedynie 
zmagazynowane z pokarmów roślinnych, 
które zwierzęta bezpośrednio lub pośrednio 
z państwa roślinnego pobierały. Zależnie od 
sposobu odżywiania i pory roku zapasy 
tych witamin w tkankach i produktach zwie” 
rzęcych ulegają ogromnym wahaniom, a 
zawsze są mniejsze niż w roślinach. Np. 
mleko, masło j jaja w okresie lata, gdy zwie 
rzęta mają świeżą zielona paszę, są znacznie 
bogatsze w witaminy, niż w okresie zimy, 
gdy zwierzęta są tej paszy pozbawione. 

Poza witaminami już poznanyraj istnieje 
bezwątpienia bardzo liczna jeszcze grupa 
związków roślinnych o nieznanej dotychczas 
roli w naszej dietetyce. Jeśli nauka nie zdą- 
żyła się jeszcze wypowiedzieć o ich znaczeniu 


- dla naszego ustroju, to codzienna obserwa- 


cja poucza nas, że rośliny o pewnych swo- 
istych składnikach człowiek już od prawie- 
ków uczynił swymi warzywami, przyprawa- 
mi lub używkami. a w razie choroby — le- 
kami. 

Do takich składników 
chociażby: garbniki, antocjany, 
karotenody, saponiny, olejki 
które spotykamy nieraz* w dużych 
w naszych przyprawach 
nych. 

Rozpatrzmy kilka przykładów, 


należą 
flawony, 
eteryczne, 
ilościach 


roślinnych 


1) Garbniki występują wyłącznie w rośli- 
nach. Mają działanie ściągające i przeciw- 
gnilne. Z białkami dają strąty nie podlega- 
jące gniciu, dlatego używane są w garbar- 
stwie dla utrwalania czyli garbowania skór. 
W lecznictwie używamy garbników do prze- 
mywania gnijących i cuchnących ran i wrzo- 
dów, do płukania ust j gardła przy stanach 
zapalnych, a wewnętrznie przy biegunkach 
i stanach nieżytowych jelit, Czy garbniki są 
nam potrzebne jako uzupełniacz pokarmowy, 
dotychczas nie wiemy, faktem jest tylko, że 
człowiek wyszukiwał, owoce bogate w garb- 


niki, robił z nich zapasy na zimę, a rośliny 


takie otaczał opieką i uprawiał. Do takich 
pokarmów  garbnikowych należą owoce z 
rodziny Rosaceae, mianowicie gruszki, pig” 
wy, jarzębina, jabłka, nieszpułki, oraz ja- 
gody z rodziny Vaccinioideae. mianowicie 
czernice, borówki i żurawiny. Gdy tych garb 
nikowych pokarmów brakowało, uciekał się 
człowiek do jeszcze bogatszych w garbniki 
surowców roślinnych, jak np. kora dębowa, 
świerkowa, wierzbowa lub kłączy roślin w 
rodzaju wężownika,  pięciorników, bodzisz+ 
ków, i surowce te uczynił swymi lekami. 

2) Antocjany są to purpurowe. fiołkowe 
i błękitne barwniki, występujące bardzo 
często w kwiatach i owocach, rzadziej w 
liściach i korzeniach roślin, Mają one cha- 
rakter glykozydów o _ trójpierścieniowym 
aglykonie, który przy utlenieniu może prze- 
chodzić w aglykon. flawonowy. Aglykony 
antocjanowe mają charakter związków okso- 
kaca Wszystkie znane dotychczas anto- 


czy są dla nas jako uzupehiiacze pokarmo- 


| 


we pożądane lub niezbędne, ale fakty wska- 


znją, że człowiek, zwłaszcza w klimacie pół- 
nocnym, chętnie dobierał rośliny bogate w 
antocjany i uczynił je swymi roślinami ogro- 
dowymi. Do takich warzyw i owoców anto- 
cjanowych należą: maliny, jeżyny, morwy, 
porzeczki, wiśnie, czereśnie, żurawiny, czer- 
nice, borówki, berberys, bez czarny, czarne 
winogrona, buraki ćwikłowe, czerwona ka- 
pusta i lebioda, 


Zapasy tych antocjanów na zimę robi czło- 
wiek w postaci czerwonego wina, konfitur, 
soków, kwasu hurakowego lub wprost suszo 
nych jagód. Antocjanowe syropy z malin, 
wiśni oraz suszone maliny į czernice są do- 
tychczas oficjalnymi lekami w aptekach. 
Populamy bardzo specyfik zastępujący tran, 
znany pod nazwą „Jecorolu*, składa się z 
mieszaniny malinowego i wiśniowego syropu 
z niewielkim dodatkiem jodu i garbników. 
Przy biologicznych badaniach tego specy- 
fiku okazało się, że jego dobroczynne dzia- 
łanie zależy od syropów, a nie od tych do- 
datków, W medycynie ludowej wyciągi z 
błękitnych lub fioletowych kwiatów, np. 
ostróżki, bławatka, czarnej malwy, mają 
zastosowanie jako leki moczopędne i pobu- 
dzające krwawienia miesięczne u kobiet. 


2) Flawony — są to barwniki. żółte, 
bardzo rozpowszechnione w państwie ro- 
ślinnym. Występują jako rozpuszczalne w 
wodzie glykozydy, których trójpierścienio 
wy aglykon jest bliski chemicznie agłyko- 
nowi antocjanów i może weń przechodzić 
przy redukcji, są to również związki okso 
niowe. Budowę flawonów zbadał i wyjaś- 
nił polski uczony Staisław Kostanecki. Su- 
rowce flawonowe w lecznictwie ludowym 
bywają stosowane jako środki żółcio- i 
moczopędne. Do takich surowców flawo- 
nowych należą: ruta, dziurawiec, kocanka 
żółta, dziewanna, pączki topolowe, pączki i 
liście brzozowe. Do bogatych we flawony 


używkach roślin-|cjany nie są trujące, Nie wiemy wprawdzie | przypraw naszych należą: pietruszka, sele 


ry i koper. 


3) Karotenoidy, zwane Lipochromamt 


należą do niefozpuszczalnych w wodzie, 
a jedynie w tłuszczach i organicznych roz 
puszczalnikach związków, które w posta- 
ci pomarańcowych lub żółtych barwników 
występuja w wielu owocach, kwiatach, ko 
rzeniach i obok chlorofilu w ciałkach zie- 
leni. Są to alifatyczne lub cykliczno-alifa- 
tyczne węglowodory s skadającej się z 40 
atomów węgla cząsteczce, D'o karotenoi- 
dów należą: 

1) Lycopina — barwnik pomidorów, o- 
woców głogu i dzikiej róży czyli szypszy- 
ny. 

2) Karoteny — alfa. beła i gamma, wy- 
stępują w korzeniach marchwi, żóltych, 
buraków, a także w ciałkach zieleni obok 
chlorofilu. 

3) Ksantofil, występujący obok chlorofi- 
lu i karotenów w ciałkach zieleni, 

4) Zeoksantyna barwik ziarn żółtej ku- 
kurydzy, 

5) Physalien ester palmitynowy 
Zeaksantyny występujący w owocach mie 
chunki, trzmieliny i rokitnika, 

6) Kapsakutyna — barwik owoców pa- 
pryki. 

7) Fukoksantyna — barwik brunatnic. 

8) Taraksantyna — żółty barwik kwia- 


tów mniszka, podbiału, arniki, 
Zbliżomy charakter chemiczny lecz 
mniejszą cząsteczkę posiadają: barwik 


szafranu — Krocetyna i barwik orleany— 
Biksyna. i 

Jaką rolę odgrywają karoteny dziś już 
wiemy dokładnie. Mianowicie, ułegając 
utlenieniu i rozszczepieniu cząsteczki prze 
chodzą one w Axerophtol czyli witaminę 
A, która posiada działanie przeciwzapalne, 
wzrostowe i gojące. Prawdopodobne in- 
ne karotenoidy odgrywają podobną rolę 
albowiem człowiek jewyszukiwał i czynił 
swymi jarzynami, przyprawami lub leka- 
m', Do takich surowców należa: marchew, 
żółte buraki, pomidory, papryka iarzębi- 
na, szafran, 

(D. a, n) 
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TADEUSZ SŁUPECKI 


W ubiegły poniedziałek, redaktor naczelny 
prosił mnie o napisanie reportażu z życia Brat- | 
niej Pomocy Studentów Uniwersytetu Łódzkie- | 
go. „Zadanie macie łatwe — powiedział z przy- 
milnym uśmiechem — pójdziecie tam, pokrę- 
cicie się z pół godzinki, popatrzycie, pogada- 


cie — no, I napiszecie. Ot, wszystko“. Posze- 
dłem, kręciłem się, gadałem — ale zawsze, 
niestety, z „niekompetentną osobą”. Po trzech! 
dniach wytrwałej dreptaniny udało mi się zła- 
pać jedną „kompetentną osobę". Wykrecał się, | 
biedak, jak mógł, wymawiał się stygnącym o- 
biadem, wykładami z filozofii i katarem żo- 
łądka, ale byłem neugiety i, uśmiechając się 
przymilnie, trzymałem go mocno za rękaw wy-| 
szarzałego palia, O ucieczce nie było mowy, 
więc westchnął głęboko (i smutnie zarazem) — 
a potem zaczął mówić 
BRATNIA POMOC 

Bratnia Pomoc Studentów Uniwersytetu 
Łódzkiego zorganizowano w maju ubiegłego | 
roku. Zadaniem jej jest niesienie pomocy nie- 
zamożnej młodzieży akademickiej, Pomoc ta 
wyraża się przez udzielanie jednorazowych za- 
siłków pieniężnych, oraz przydzielanie materia- 
łów odzieżowych i butów. Dla studentów przy- 
jezdnych zorganizowano Domy Akademickie, | 
innym przyznaje się zasiłki mieszkaniowe. 

tworzono trzy stołówki. Sekretariat Bratniej | 
Pomocy ułatwia otrzymanie zniżek kolejowych, | 
zajmuje się wydawaniem kart żywnościowych 


a 


|biety), 


czyć wszystkie, Budynek sekretariatu nie odpo- 
wiąda potrzebom tak licznej organizacji, jaka 
jest Bratnia Pomoc. Trzebaby około 120.000 zł. 
dla przeprowadzenia niezbędnego remontu i 
wyposażenia lokalu sekretariatu. Niema w nim 
centralnego ogrzewania, a w piecach palić nie 
można, bo brak węgla. Złożono wprawdzie za. 
potrzebowanie, lecz cierpliwy Urząd Aprowiza- 
cji nie spieszy sie z załatwieniem wniosku. Sto- 
łówki, mimo wielokrotnych próśb pod adresem 
„miarodajnych czynników"; mieszczą się w 
tych samych za małych lokalach, co nie zdra- 
dzają żadnych tendencyj rozrostowych. To sa- 


|mo powiedzieć można o wydawanych w nich 


obiadach. Są niewystarczające, mało pożywne 
i po spożyciu rozbudzają jedynie młodzieńcze 
apełyty studentów. ; 

Otrzymywane przydziały są minimalne i sto- 
łówki zakupują prowiant na wolnym rynku. 
Trzy Domy Akademickie nie mogą pomieścić 
wszystkich, bezdomnych studentów. Dom L 
przy Alejach Kościuszki gości 192 osoby (ko- 
Dom IL. przy ul. Ogrodowej — 313 
mężczyźni). Dom III. (kobiety) — 11 osób; 
znajduje się w stadium organizacji, Cyfry te są 
znikome w stosunku do potrzeb. Władze miej- 
skie przydzieliły wprawdzie jeszcze dwa domy: 
przy ul. Cegielnianej 34 (zajęty nadal przez 
wojsko) i przy ul. Pomorskiej 54 — dom ten 
jednak wymaga remontu, a koszt sięga kilku- 
sét tysięcy złotych... 


dla studentów, pośredniczy w otrzymaniu pra- 
cy (pracą biurowa, korepetycje itp.). Na te- 
renie Bratniej Pomocy istnieje szereg sekcyj 
pracujących na obranych przez siebie odcin- 
kach pracy. Z nich najczynniejszą jest Sekcja 

ydawnicza, zaopatrzona w trzy powielacze. 


Bilans tego pobieżnego wyliczenia streszcza 
się w wołaniu: więcej domów, więcej przydzia- 
łów, więcej pieniędzy. 

POMOC LEKARSKA 

W lokalu Bratniej Pomocy urzęduje również 

stowarzyszenie „Pomocy lekarskiej dla mładzie- 


Członkowie tej sekcji, przy wydajnej pomocy 
profesorów U. Ł. dostarczają studentom tak 
niezbędnych (wobec powszechnego braku ksia- 
żek) skryptów. Na wszystkie, wyżej wspomnia- 
ne potrzeby Bratnia Pomoc otrzymuje zasiłki 
z Ministerstwa Oświaty oraz od przychylnie 
tstosunkowanych władz państwowych i admi- 
nistracyjnych, Niestety, wobec ogromu potrzeb 
niezamożnej braci studenckiej. pomoc ta nie 
rozwiązuje problemu. Zarząd Bratniej Pomocy 
walczy z całym szeregiem najrozmaitszych tru- 
dności, które — jak zapewnia mnie mój infor- 
mator — „zdobią twarze zmarszczkami i sen 
z powiek spedzaja”. Przyglądam się mu 


I j Z Wy- 
raznym współczicjem i zapytuje o „bolączki”. 


DOMY, WEGIEL I PIENIĄDZE 


Jest ich wiele. Tak wiele, iż trudno' mi wyli-| 


Eeee e r A 


NABURSKA MARIA 


Nie powiem, że byliśmy przyiaciółmi, ale 
byliśmy dobrymi kolegami — Dobry kolega 
to taki, co to się i lubi i cabi. I my z Heń- 
kiem poczubiliśmy się; ia — silnieiszy, ruch- 
liwszy — uderzyłem go pięścią i basta! Au- 
sal m. wyrządzić dużą przykrość, skora na- 
stąpiła reakcją. Przylgnąłem do. niego 
więcei wówczas, gdy nadeszły pelne wycze- 
kiwanis doi powrześniawe. On stał się ww- 
czas dobrą nowiną. Przynosił pokrzepiające 
wieści. licho wie jednak przez kogo fabryko- 
wane, a Że byly dobre, i-.poźądane — więc 
też wierzyliśmy całym sercem. Komunikaty 
te powtarzał wszemi wobec przerywając na- 
wet prolesoromi wykłady. Jego lekcie z dzie- 
dziny nainowszych, radiowych wiadomości 
miały w : atrakcyjną. Odważna bestia 


» 


m śmy © nm z respektem słuchając 
pomyślnych i różowych horoskonów. Już 


ak 
SK, 


ewówczas głosił Heni 


jakoby Sikorski kazał 
wszystkim czuwać w pogotowin we własnych 
tomach, gdzie ich miały odnaleźć karty mo- 
bil'zacyine. Wierzyliśmy w to, gd oczeki- 
aliśnty tego z całym entuzjazmem. Wierzy- 
liśmy, siedzieliś kaliśmy i „zmobilizo- 
wali“ nas Niemcy celem wysiedlenia. Ale 
przecież Heniek chyba o tym nie wiedział, 
On? 


Ż 


Na wysiedleniu nie towarzyszyli nam już 
tacy odważni Heñkowie. Snuły się wieści 
szeptem skryte, zastrzeżone obietnicą — ba 


nawet przysięga na milczenie. Wszyscy przy- 
rzekalśmy. dawaliśmy słowo uczciwości, ho- 
noriu często nawet w dobrei wierze: przy 
perwszei sposobności zwyciężało jednak pra- 
znielie pocieszenia i pokrzepienia, Uważaliśmy 
jednocześnie, gadanie Niemcom szko- 
dzi ajem sabotażu; zdawało się 
nam, że od tego szeptu padną mury Jerycho. 
Heniek to był zuch — On przy całej klasie 


że to 


żę lest ro 


OTK 


ży akademickiej w Łodzi". Poznaję sekretarza 
stowarzyszenia, stud. medycyny -— H. Ossow- 
skiego, który udziela mi wyczerpujących wy- 
jaśnień, tyczących działalności „Pomocy Le- 
karskiej. 

Utworzone w sierpniu ub. roku stowarzysze- 
nie PLMA obejmuje młodzież akademicka Uni- 
wersytetu Łódzkiego, Politechniki, SGH i 
WSGW w liczbie około 10.000 osób. Każdy 
student korzysta z bezpłatnej opieki lekarskiej. 


Zaangażowano 3 lekarzy internistów oraz leka- 


|rzy-specjalistów, którzy czuwaja nad stanem 
|zdrowia akademików. Dla studentów, potrzebu- 


[jących leczenia szpitalnego uzyskano 50 proc, 
|zniżkę w opłacie dziennej za pobyt. 
Obecnie, w Przychodni Przeciwgruźliczej od- 


bywają się masowe prześwietlania roentgenow- 


skie, celem zapobieżenia rozszerzaniu się gruź- 


Nieodmiennie powtarzającą się bolączką jest 


licy. Chorzy studenci otrzymują tran oraz mają|brak funduszów. Aby zapewnić sopie możność 


możność wyjazdu do sanatorium w Zakopanem. 
Zapewniono im również pomoc dentystyczną. 
Niezamożnym — Zarząd B. P. zwraca pienia- | 
dze, wydane na zakup lekarstw. Przydziały Mi- 
nisterstwa Zdrowia, jak tran, penicylina 1 inne 
leki rozdzielono pomiędzy studentów. Nieste- 
ty, przydziały te są niewystarczające. 

Na podstawie badań roentgenowskich i in- 
ternistycznych, zdrowotność młodzieży akade- 
miekiej przedstawia się następująco: 

u) 25% ogólnej liczby studentów cierpi 


na choroby płucne, (To grużlicy 
prątkującej), 

b) 1% — choroby nerwowe, 

c) 30% — choroby: organiczne, 

d) 75—80% — anemia, niedożywienie 


i wyczerpanie organizmu. 

Wynika to z ciężkich warunków material- 
nych — 80—90 proc. studentów pracuje za-| 
wodowo i utrzymuje w większości przypadków | 
swoje rodziny. Z bolączek organizacyjnych Po- 
mocy Lekarskiej wymienić należy brak fundu-| 
szów oraz brak własnego lokalu na sekretariat | 
i ambulatoria: lekarskie, dentystyczne i pra= | 
cownię  analityczno-diagnostyczną.  Dalszvmi 
„brakami* są: brak wyposażeń do Ative 
nych ambulatoriów oraz brak stałego przydzia- 
łu lekarstw. Jak wynika z powyższego wylicze- 
nia, stowarzyszeniu „Pomocy Lekarskiej dla| 
Młodzieży Akademickiej", nie brakuje jedynie 
dobrych chęci i... braków najprzeróżniejszej 
natury. 


KOŁO MEDYKÓW 

Żegnajac zapracowanego kolezę-sexzreturza 
słuchałem jednocześnie informacji o najczyn- 
niejszym z pośród innych — Kole Medyków. | 
Koło to rozwija bardzo ożywioną -lziałalność | 
samokształceniową. Wydaje (we własnym za-| 
kresie) skrypty dla wydziałów lekarskiego i sto- | 
matologicznego. Urządza imprezy dlachoaowe. 
Urządza referaty, wieczory dyskusyjne, przy- 
czym zaprasza prelegentów z poza swojego gro- 
na. Ostatnio, Koło Medyków nawiązała kontakt 
z zagranicą. Otrzymuje z Francji pisma, ko- 
respondencję itp. Wydaje własny „tygodnik” = | 
„Eskulap“ — który zawiera wiado:ności z ży-| 
cia Koła oraz z zakresu wiedzy lekarskiej. 
Oprócz tego, Koło zajmuje się przydziałem sty- 
pendiów i doraźnej pomocy  (iednarazawej 
zapomogi). Sekretariat. „medyków“ korzysta 
z gościnności Zw. Młodzieży Demokratycznej, 
który odstąpił Kołu część swego lokalu, 


NIE 


i wobec profesorów — a my tak, by były 
iedne usta i dwoje uszu, ieden mówiący i dru 
gi słuchający... 

Lata szły, a od tych dobrych nowin nie 
działo się nic dobrego dla mas. Żeby chociaż 
jedna wieść dobra zabiła Niemca! Po tych 
zawodnych nowinach popadliśmy w depresię. 
Odżegnywaliśmy się od nich, ale jak nałogow- 
cy pragrięliśmy haszyszu. Dobre było tylko 
słońce, piękne gwiaździste niebo, zieleń łąk... 
A człowiek? Człowiek drżał przed człowie- 
kiem. Zaczął zczasem odrywać z wieńca do- 
brych wiadomości liść po liściu, aż zaczęły 
przegladać druty. Człowiek otrzeźwiał. Z ta- 
kiei sesii „dobrych nowin* wracałem. W du- 
szy czułem pogodę zwiaździstei nocy, piękno 
rozkwitłych wiśni, woń macierzanki i siłę 


dobrych nowim. Przebiegłetn ogród tclinący 
zapachem kwitnących drzew i uchyliłem 


skrzypiącą furtkę.- Ktoś przystanął. 

— Skad wracasz? — padło pytanie. 
moglem się już cofnąć, 

— Oå Kuzyna — odrzekłem. Roześmiał się 
sucho: 

— Taaak? Już ja wiem poco się gramadzi- 
cie? „dobre wiadomości“ prawda? Chodź!, 

— Wpadłem. Tainiak! 

Bez sprzeciwu ruszyłem przed nim drogą 
pad górę. W dali majaczy?! zarys gmachu Ge- 
stapo, Noc była ciemna mrok uliczny rozia- 
Śniały nieco zrzadka rozrzucone latarnie. Pod 
jedną latarnią rzuciłem z ukosa wzrokiem i 
zastanowiłem się: Skąd znam ten profil? Pod 
krąłem znów ukradkiem. 
jest ten nochal, kto nosił takie gasidło? 
zbyt silne przeżycie szar 


Nie 


Zawodziła pamięć: 


płio nerwy; Drżałem. Obok dobrej wiado- 
mości którei nikt nie sprawdzi, o którei mó- 


wi Heine: „I w kutrach mych szukają, co za 
wierutna banda! Tu, tu, w mojej głowie ca- 


| korzystania z laboratorium, studenci zmuszeni 


są do opodatkowania się po 200 zł. na csobę. 
Subsydium, przyznane przez Rząd, uiknęło 
gdzieś w biurkach „odnośnej drogi urzedowej”. 
Studenci-medycy nie posiadają dostepu do pro- 
sektorium. Nie mają laboratoriów chemicznych 
i fizycznych, w bardzo ograniczonym stopniu 
mogą korzystać z-gabinetów lekarskich i den- 
tystycznych. A cóż da teoretyczne „wkuwanie ', 
jeżeli nie będzie mu towarzyszyć niezbzdna dla 
medycyny — praktyka? TS. 

Dażeniem władz powinno być ułatwienie stu- 
diów i bytu studenta — kończy moja sympa- 
tyczna towarzyszka. Przyznaję jej słuszność, 

AKADEMICKI ZW. MŁODZIEŻY 
DEMOKRATYCZNEJ 

Na terenie Bratniej Pomocy U. E. działają 
cztery organizacje młodzieżowe: Zw, Miodzie- 
ży Demokratycznej, „Wici“, „TUR“ oraz ZWM. 
Przedstawiciele organizacji zasiadają zarówno 
w zarządzie „bratniąka”* jak i w poszczegól- 
nych jego sekcjach. Współpraca organizacji u- 
kłada się pomyślnie i jest ważnym czynnikiem 
w całości prac Bratniej Pomocy. Zaproszony 
przez prezesa Zw. Mł. Demokratycznej — kol. 
Jerzego Minora, udałem się do lokalu organi- 
ji się przy ul. Żeromskie- 


zacji, mieszczącego 
go 4l. 

Lokal ZMD już w pierwszej chwili wywiera 
miłe wrażenie na przybywającym, otaczając go 
atmosferą domowej przytulności, Członkowie 
ZMD maja możność spędzenia tu kilku godzin 
dziennie (od 17 ppoł. do 22). Świetlica, pomy- 
słowo ozdobiena i bogato wyposażona w pisma 
periodyczne, gazety oraz rozmaite gry jest do- 
skonałvm miejscem dla koleżeńskich zebrań. 
W najbliższym czasie świetlica otrzyma jeszcze 
dioodbio:nik. Amatorzy ping-ponga i bilardu 
korzystają w pełni z ulubionej rozrywki. 


WIECZORY LITERACKIE I SPORT 

Działalność Zw: Młodzieży Demokratycznej 
rozwiją się w trzech zasadniczych kierunkach: 
kulturalno-oówiatowym, organizacyjnym i spor- 
towym. ZMD urzadza wieczory dyskusyjne oraz 
zabawy koleżeńskie. Przy poparciu Związku 
Zaw. Literatów Polskich w Łodzi zamierza u- 
rządzić cykl odczytów z udziałem wybitnych 
literatów. Projektowane jest również stworzenie 
teatru eksvervymentalnego, chóru oraz szeregu 


ra 


| imprez kulturalnych. 


(Cag dalszy na str. 6rej) 


latka kontrabanda“ niosłem — nie, nie, dźw.-|cerski SS. Po kursie przysłano mnie tu“. Mó- 


gatem gazetkę — Czuję iej cięża” Judasz 
zdradzi mnie swym pocałunkiem. Taka pożą- 
dana, a w tej chwili gorszy wróg, niż ien tai- 
niak. Frzeklinałem ią w duszy za cenę jti 
w.ęŚci tracić w 19 roku życie! Pod trzecią 
latarnia daremnie usiłowałem skoncentrować 
mysi. Ten nochal Skąd, kto, tak 
.. bić będą to pewne. Co powiedzieć? Że 
zsialazłeęm? — nie uwierzą! Pot oblał ciałoj 
— ło pewnie ostatnia kapiel! 
Droga ciągnie się. Nogi drewnielią — stuka- 
ją tak jak serce moje. Już budyneń Gestapo. 
przed nim latarnia. Przeiął mnie dreszcz. 


Przystanąłem, spojrzałem w twarz i pozna- 
lem. 
-- Czemu się gapisz? — rzucił ostro. 


— Małem w Łodzi kolegę tak bardzo po- 
dobnego do pana! 

— Jak się nazywał? — spytał znów obo- 
jeie. 

— Heniek Bauer. 

W świetle latarni przyjrzał mi się uważ- 
nie: „ach, to ty!“ surowość iego nie zniknęła. 
Zapewne wyginmastykowat tak mięśnie twa- 
rzy, że żaden muskuł nie drznął. Gdzie iego 
łobuzerski uśmiech? Nawet jegomość 
przedmiot naszych dowcipków zatracił| 
swój rczweselający 'wyraz. DMziś budzi we 
ma.e grozę. Nawiązuiemy rozmowę. to zna- 
czy Heniek rzuca oschłe. krótkie pytania, a ia 
z wewnętrznym drżeniem odpowiadam:.. jes- 
tem wysiedlony... mieszkam na wsi... pracuje 
jako robotnik... Ośmielam się nieco i pytam 
o Gossa, z którym siedziałem na jednej law- 
ce: „Co z nim?“ „Zęinał na polach Flandri) — 
powiedział to diemnie iakbv rze- | 
czywiście pola Flandrii pochłonęły. coś droż-| 
szego rad ludzkie: życie Niemca. Py- 
tam o innego również o niemieckim nazwis- 
ku. Ten jest oficerem SS w Berlinie. lak się 
zapytać o niego samego? Ty, pan kolega. czy 
ink do licha!? . > 

-- A 00, co , ca? — patrzę z pytaniem 
% oczach na niego, Zrozumiał. 

— Ja po trzech miesiącach zdalem maturę:| 
pózniej wyjechałem do Berlina na kurs ofi-! 


wyniośle i 


życie 


wiąc patrzał na mnie. jak na mizeme stwo- 
rzenie. Wzrokiem podkreślał przepaść dzie- 
lącą nas: on — oficer SS, ia — robotnik, on 
— Rasse, ia — Knechtenvolk, Za każdym po- 
ruszeniem wiatru Światło latarni zniekształ- 
cało jego twarz. Nos zdawał się być przy- 
częypką luźno związaną z twarzą, chwiejącą 
się'tu i tani. — Oczy zapadły, ziała z nich 
złowroga cisza, pogarda, nieufność. To jest 
Heniek, lecz nie Heniek. Brózdy twarzy z każ- 
dym ruchem światła, układały się inaczej. 
Twarz obca, zmięta. Tej twarzy nigdy nie wi- 
działem, 

Puści, czy nie puści? 

Rozmawiam z nim a słowa skrzypią, jak 
zępsuty aparat Zepsuty, bo zniszczona jest 
więź mędzy mózgiein, uczuciem, a słowem. 
On widzi to. słyszy. czuje, lecz podtrzymuje 
rozmowę. Zapewne pamięta naszą ostatnią 
rozmowę i ten cios pięścia więc teraz biorąc 
odwet trzyma mnie w napięciu nerwowym. 
Puści, czy nie puści — ta jedna myśl żyje, 
wprowadza mnie w drżenie i umiera niewy- 
powiedziana i odradza się znów. Może czeka 
na prośbę? Wydaiję się mu tchórzliwym i ma- 
łodusznym. Depcze mnie nie tymi banalnymi 
pytaniami, lecz tymi pauzami po każdym 
zdaniu. W tej panzie szamiące pytanie: puŝ- 
ci. czy nie puści? Rozumiałem te wymyślną 
öxure pauz. Go dalei? Nie wiem o co pyta. 
Czekam, milczenie dławi mnie... gdybym mógł 
mówiłbym o trawie, zbożu, żabach, by wy- 
pełnić cszę pauz. Czuię upokorzenie, bo on 
widzi moje drżenie, słyszy histerycznie la- 
miący się głód. Nie mogę zapanować nad tą 
bierną walką o= życie. Gdybym mógł wy- 
rżnąlbymi go iak niegdyś pięścią w łeb! Lecz 
wówczas siły nasze i prawa były równe, a 
dziś.» Puści, czy nie puści? 

— No. dobranoc, — rzekł. Odszedł, 

Zrozumiałem wówczas, ile sil wydatkuje 


„|człowiek w obliczu śmierci. 


Każde słowo jest wówczas ciężarem, a 
każda rauza to postój z ciężarem... Dwa kro- 
ki.. stać! trzy kroki... stać! pięć.. staćl 
Biegiem jak szalony do domu. 


Str. 6 


W Stanach Zjednoczonych 


> | à ukazała się w 
swoim czasie książka popularnego dzienni- 


karza i publicysty Waltera Lipmana p. n. 
„Cele wojenne Stanów Zjednoczonych“. Wy- 
powiedź Lipmana nie jest wystąpieniem 
rządowych kół, jednakże reprezentuje sposób 
myślenia społeczeństwa amerykańskiego. 


Lipman omawia cele, których rada USA| 


na tle układu powojennych stosunków, za” 
trąca o najważniejsze zagadnienie — pokój. 
Jaki może być przyszły pokój, od czego za” 
leży i co rokuje przyszłość pokoju? Autor 
reprezentuje ten punkt widzenia, że ugrunto- 
wany pokój to możność rózwoju życia gospo- 
darczego i kulturalnego. Wojna — to zagła- 
da. My doświadczeni ogromnymi stratami 
wojennych lat podzielamy ten. pogląd w zu” 
pełności. Należymy do narodów, jak najbar- 
dziej pragnących pokoju i stabilizacji sto- 
sunków, by odbudować zniszczoną ojczyznę. 
Jaka więc jest przyszłość pokoju i jakie jest 
stanowisko Ameryki wobec pokoju — to za- 
'gadnienie najbardziej dla nas żywotne, 
Przyjrzyjmy się więc wywodóm Lipmana. 


AMERYKA DZIELI ŚWIAT NA „ORBITY” 


Świat powojenny dzieli Lipman na strefy 
wspólnoty, czyli orbity wpływów. Układy 
regionalne, Pierwszy z nich to ,, 
atlantycka* obejmująca cały kontynent ame“ 
rykański, Zachodnią Europę (W. Brytania, 


Francja, Włochy, Holandia, Portugalia, Hi-|silne, by przeciwstawić się każdej 
szpania, Belgia, Irlandia, Szwajcaria) wraz współdziałanie obu orbit gwarantuje pokój 
Grecją, dalej! Swiata, 


z Norwegią, Danią, Szwecją i 
Australią, Nową Zelandią. Drugi układ na* 
zywa Lipman „orbitą rosyjską * wchodzą tu 
prócz ZSRR Finlandia, Polska, Czechosłowa- 
cja, Austria, Jugosławia, Węgry, Rumunia 
i Bułgaria. Dalej widzi Lipman „orbitę chiń- 


dog Fi» 
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„Kurier Codzienny” w artykule „Para- 
doksy naszego życia” poruszył sprawę 
bardzo ważną, o której dotąd nic nie mó- 
wiono, a mianowicie sprawę bezrobocia 


w Polsce. Paradoks! Bezrobocie w Polsce, | 


gdzie setki warsztatów czeka na urucho- 
mienie, gdzie tereny zachodnie wołają o 
ludzi! l 

A oto obok znów znajdują się tacy, kłó- 
rzy nie proszą o jałmużnę, ale o uczciwą 
pracę — i znaleźć jej nie moga. 

Od 1 września 1945 roku działają na 
terenie Polski Urzędy Zatrudnienia. 

Co one właściwie robia i jaki był cel 
ich uruchomienia? 

Przed rokiem 1939 istniały Państwowe 
Pośrednictwa Pracy, których działalność 
ograniczała się tylko do pośrednictwa. To 
była ich jedyna działalność. 

Rząd Polski, rozumiejąc, że w obecnej 
polityce gospodarczej i socjalnej przed- 
wojenne instytucje pośrednictwa nie będą 
wystarczały, że walkę z bezrobociem na- 
leży przeprowadzić w inny sposób — po- 
wołał do życia Urzędy Zatrudnienia, któ- 
re miały nie tylko ześrodkować w swoich 
rękach pośrednictwo pracy, ale miały po- 
średnio wpływać na planowy rozdział sił 
roboczych, miały regulować rynek pracy, 
przez wymianę wolnych miejsc pracy, 
miały być tą instytucją pulsującą życiem, 
biorąca czynny udział w życiu gospodar- 
czym kraju, 


I oto co się dzieje w praktyce. Kto tu 
ponosi odpowiedzialność? Kto zawinił? 
Urzędy Zatrudnienia rejestrują tylko lu- 
dzi, sporządzają suche wykazy i odpo- 


wiadają poszukującym pracy — wolnych 
miejsc pracy nie ma. 

A więc ta sama działalność, jaką wy- 
pelłniały Biura Pośrednictwa Pracy przed 
t939 r. 

Po co zmieniano nazwę Urzędu? 

Fala bezrobocia rośnie, a z tym rozgo- 
tyczenie robotnika, który chce pracować, 
który pragnie budować nową Polskę. 

Popieramy w całej rozciągłości autora 
artykułu 
damy 

1) Usunięcia Miemców z Terenów Za- 
chodnich i z wszystkich warsztatów Polski 
Centralnej. 

2) Szkolenia robotników niewykwali(i- 
kowanych, wzorem Zjednoczenia Przemy- 
słu Włókienniczego, 

Szkolenie takie powinno odbywać się 
we wszystkich miastach. Urzędy  Zatru- 
dnienia winny być w ścisłym kontakcie z 
zakładami szkóleniowymi, powinny sygna- 


TYGODNIK 


a w przyszłości przewiduje wynurzenie 
mgławicy dziejów „orbity“ hinduskiej 
orbity” muzułmańskiej, 


się 
Vaai t 
Ośrodkiem „Wspólnoty atlantyckiej" 
oczywiście Stany Zjednoczone. 
państwa inne Amerykj oraz Zachodnia Euro- 
pa. Warunkiem „współnoty* jest wspólne 
zagrożenie (przez hitleryzm) į obalenie hit- 
leryzmu siłami USA. Państwa potrzebujące 
pomocy USA, bronione przez: USA wchodzą 
szmym pod skrzydła amertkańskiego 
bezpieczeństwa. jakkolwiek to się nazywa 
„wspólnotą atlantycką*, rdzeń grupy stano- 
wi USA į ona też ma kierować polityką tej 
„orbity“, 


są 


| 
i 
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Co charakteryzuje „orbitę“ rosyjską? 
Podstawę Związku ZSRR z innymi pań*| 


; Wspólnota| 


Zau 


„Paradoksy naszego życia” i żą- | 


stwami, wchodzącymi w skład „orbity“ sta- 
nowią dwa fakty: 


Wchodzą tu| 


DEMOKRATYCZNY 


USA I ZSRR 

Wobec tego zapytujemy, jaki jest wzajem- 
|ny stosunek tych dwu potęg, czy zapowiada 
pokój czy też stwarza niebezpieczeństwg kon` 
fliktów? j 

Wszystko wskazuje na to — mówi Lip=| 
man :— że współpraca między USA i ZSRR) 
będzie istnieć i będzie trwała. Nieznana w| 
historii świata odległość obu głównych cen'| 


"| 


wość konfliktu. Nie ma rywalizacji ekono 
Gz 5 : N. 
micznej, gdyż w ramach swoich „wspólnot 


dość rynków zbytu. Ważną rzeczą jest „kli- 
mat zaułania', Lipman wolałby widzieć w 


tucji amerykańskich, ale į bez tego mimo 
różnicy ustrojów wpsółpraca będzie popraw- 
na. Gwarantuje to odrębność zainteresowań 


1) wszystkie te państwa wyratowała spod 
jarzma hitlerowskiego Armia Czerwona, bez 
pomocy radzieckiej państwa te nie mogłyby 
uzyskać własnego bytu, 

2) przez terytoria tych państw dwukrotnie 
w ciągu ostatnich lat 30 przeszły armie na 
pastnicze atakujące Rosję. Zatem współdzia- 
łanie państw wchodzących w skład orbity 
rosyjskiej jest koniecznością, stwarza współ* 
ne bezpieczeństwo, 

Qba bloki (atlantycki j rosyjski) są dość 
i agresji, 


Lipman patrzy sceptycznie na rolę ONZ, 
pokój świata — zapewnia on — nie zależy 


obu zespołów. „Wspólnota atlantycka* to 
zespół państw morskich, których zaintereso” 
wania skupia obszar oceanów į ich wybrze= 


trów Waszyngtonu i Moskwy uchyla możli- ze! 
7 Niemcy juz 


oba te państwa posiadają dość surowców 1 atlantycka 
ZSRR jak on powiada wprowadzenie insty”| 


| dzy nimi. W 
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PANEUROPA TO HITLEREUROPA 


Lipman ostrzega przed koncepcją tworzema 
Paneuropy jako części składowej nowego po- 
koju. Trzeba pamiętać o tym — mówi — że 
w środku Europy leża Niemcy i przez to domi- 
nują nad całym europejskim półwyspem. Dla- 
tego praktycznie Paneuropa musiałaby być 
tworzoną pod hegemomią Niemiec albo z wy- 
kluczeniem Niemiec, To znaczy, że się otoczy 
iemcy szeregiem państw. Ale taki obwarzanek 
iemc! z bez trudu schrupały i zjedzą 
zawsze, o ile Zwiazek Radziecki i „wspólnota 
temu nie przeszkodzą. Tak więc 
każda Paneuropa w obecnych warunkach pro- 
wadzi nieuchronnie do Hitlereuropy, 

Pozostaje tylko możliwość dwu orbit - 
atlantyckiej i rosyjskiej oraz współpracy mię- 
szeregu każdej orbity muszą ist-- 
nieć stosunki dobrosasiedzkie. Od tego w du- 
żej mierze zależy przyszły ustrój Świata, Na 
zasadzie polityki sąsiedzkiej winny się oprzeć 
stosunki między mocarstwami a ich mniejszymi 
sąsiadami. Lipman cytuje jako zły przykład 


A 


ra 


Y 


ży. „Orbita rosyjska“ interesuje się nato” 
miast lądowym kompleksem Eurazji, Starcie 
jest tu niemożliwe jak bój między wielory* 
bem o słoniem — twierdzi Lipman, 

A rola Niemiec i Japonii w naszkicowa” 
nym obrazie? Publicysta amerykański wła- 
cza oba państwa pokonane do „orbity atlan“ 
tyckiej". Ponieważ Niemcy i Japonia mogą 


lę samodzielna, rolę języczka u wagi. Po cał- 
kowitej pacyfikacji Japonii i Niemiec, która 
nie powinna trwać dłużej jak długość życia 
jednego pokolenia, Japonia ma wejść do 
„orbity* jako państwo morskie. To samo 


|od głosowania. Pokój jest to przede wszyst- 
ep współpraca orbity atlantyckiej i rosyj- 
iskiej. 


MDN 
K 


Dig 
E 
Ey 


LJ 
|lizować, ile mają ludzi, których trzeba wy- 
szkolić i zatrudnić. ' 

3) Transporty na Ziemie Zachodnie po- 
winny być zorganizowane przez Urzędy 
Zatrudnienia systemem clearingowym. Je- 
den Urzad Zatrudnienia powinien wysy- 
łać, a drugi odbierać. Winna być zorgani- 
|lzowana kontrola i opieka nad wyjeżdża- 
jącym robotnikiem. Nie każdy człowiek 
ma w sobie żyłkę pioniera czy trampa, 
nie każdy będzie chciał iść na niepewne. 
|Niemieckie biura werbunkowe konwojo- 
wały swoje transporty, miało to złe strony, 
|młało to jednak 1 dobre. 

4) Zapewnienie mieszkań dla robotni- 
ków wyjeżdżających na nowe tereny pra- 
cy. Często zdarza się, że Urząd Zatrudnie- 
nia otrzymuje zapotrzebowanie na robot- 
ników z równoczesną adnotacją — mie- 
szkań brak. Zgłoszenie idzie do kosza, 
nikt nie skieruje robotnika do takiego 
zakładu pracy, który nie potrafi zapewnić 
mu dachu nad głową. Minęły bezpowrot- 
nie czasy mieszkania pod wiaduktami mo- 
słów. 

5) Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz- 


nej winno być w ścisłym kontakcie z Mi- | 


nisterstwem Przemysłu i Ministerstwem 
|Odbudowy Ziem Zachodnich. Urzędy za- 
Jtrudnienia napotykają na nieprzezwycię- 
żone trudności przy zabieraniu Niemców 
z poszczególnych zakładów pracy. He ar- 


Niemcy. ŻZa'nteresowania Niemiec należy 


obrócić w kierunku morskim, aby nie przy- 
szlo do nowego „Drang nach Osten", 


gumentów i nerwów trzeba zużyć, aby 
wytłumaczyć, że interes państwa, interes 
ogółu wymaga, żeby pracę znalazł Polak, 
nawet pomimo tego, że Niemiec jest 
siłą bezpłatna i że rentowność przedsię- 
siębiorstwa musi ponieść pewne ofiary. 
6) Koniecznym jest rozpoczęcie robót 
publicznych, gdzie znów znaleźliby zatru- 
dnienie robotnicy niewykwałifikowani. 
7) Niech Związki Zawodowe, 


tca Urzędom Zatrudnienia, niech pomogą 
zwalczać system protekcji, niech wpłyna 
na kierowników zakładów pracy, żeby 
|każde wolne miejsce pracy było zgłoszone 
w Urzędzie Zatrudnienia. 

Pomóżmy sobie wspólnie, miast „biado- 
ch 

Nie ma rzeczy, których nie można było 
by dokonać I dobrze zorganizować. 

A tych wszystkich, którzy żądają tylko 
cyfr, suchych raportów, zapraszamy z wi- 
zytą na jeden, dwa dni do Urzędów Zatru- 
dnienła, niech posłuchają, co mówi „ży- 
wy, szary człowiek“, a może pozorne bez- 
robocie w Polsce, będzie szybciej rozwią- 
zane i może łzy ludzkie, których tyle spły- 
nęło za czasów okupanta, będą wcześniej 
otarte. 

Kierownik Oddziału Urzędu Zatrudnienia 
w Piotrkowie 
S. Sobocińska 
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Wędrówka po „Brułnieku” 


(Dokończenie ze str. 5-ej) 


| 


Działalność organizacyjna idzie po limii two- 
rzenia zespołów Związku Młodzieży Demokra- 
jtycznej na terenie gimnazjów i liceów ogólno- 
kształcących, w szkołach zawodowych, fabry- 


ZMD. niedarmo posiadają opinię najlepszych 


z 


aktywistów wśród organizacyj młodzieżowych. 

Istniejąca przy ZMD sekcja Sportowa posia- 
|da dobrą drużynę ping-pongową. Gorzej jest z 
innymi rodzajami sportu — brak jest odpowie- 
|dniego sprzętu i funduszów. Sekcja projektuje 
urządzenie w okresie wiosennym kursów nauki 
jazdy samochodowej i motocyklowej — w 
chwili obecnej toczą się z Zarządem Głównym 
|ZMD pertraktacje o przydzielenie Wojewódz- 
kiemu Zarządowi ZMD wspomnianych pojaz- 
|dów. Z ustaleniem się warunków atmosferycz- 
nych (wiosną) rozpoczną się regularne trenin- 
gi drużyny piłkarskiej, Czynione są również 
przygotowania do obozów letnich, które będą 
urządzone w. Tuszynku pod Łodzia, w Szklar- 
skiej Porębie oraz nad morzem. 


a 


JESZCZE RAZ: PIENIĘDZY ... 


Brak pieniędzy stał się dziś chorobą nagmin- 
ną. Najlepszym tego dowodem jest niniejszy ar- 
tykuł, gdzie stale powraca ów natretny motyw. 
Członkowie Zarządu ZMD również uskarżają 
się na brak funduszów. Otrzymują niskie sto- 
sunkowo stypendium, z którego opłacić muszą 
lokal i wszystkie związane z prowadzeniem 
świetlicy, wydatki. Niech pan napisze — mówi 
mój przewodnik — że z powodu braku pienię- 
dzy nie możemy zakupić sprzetu sportowego, 
że nie możemy urządzić stołówki, i że pie mo- 
żemy uczynić wielu innych rzeczy, bez których 


w organizacji młodzieżowej. 

Po rozegraniu „honorowej“ partii w ping- 
ponga opuszczam sympatyczny lokal. Był to 
ostatni etap mojej wędrówki, zapoczątkowanej 
w „Bratniaku”, Na ulicy oddycham raźniej, 


Nie tak łatwo dziś wędrować i pisać o potrze- 
bach młodzieży akademickiej. 


odżyć przy konflikcie, trzeba odebrać im ro-| 


Partie, | 
Rady Zakładowe i prasa, przyjdą z pomo- | 


niepodóbna wyobrazić sobie normalnej pracy|. 


politykę Finlandii i przedwrześniowej Polski, 
politykę balansowania między lemcami a 
ZSRR, politykę przypominajacą zabawę dzie- 
{ci ogniem, prowadzacą nie tylko do tragicz- 
sych sparzeń sprawców, ale i do tragedii po- 
wszechnego światowego pożaru. 

USA uważa za zupełnie naturalne, że np. 
polityka państwa Honduras nie może godzić 
w interesy USA, nie może w polityce zagra- 
nicznej nawiazywać do działalności nieprzyja- 
ciół USA. Tegoż samego — zdaniem Lipmana 
— może wymagać ZSRR np. wobec Polski. 
1 USA i ZSRR. mają analogiczne prawa w 
stosunku do swoich pomniejszych sąsiadów. 


BLASKI I CIENIE OMAWIANEJ 
KONCEPCJI 


Koncepcja Lipmana wygląda efektownie, ale 
po bliższej analizie zdradza rysy i budzi za- 
strzeżemia. 
| Zastrzeżenia budzi już sam podział na „or- 
lbity", Jeżeli podstawa do istnienia „orbity” 
ma być samowystarczalność obronna, to jak 
| będzie z Chinami. Nie da się zaprzeczyć, że 
Chiny walczyły bobatersko. lecz czy dałyby 
sobie radę bez pomocy Rosjan i USA. I zno- 
wuż: czy „wspólnota atlantycka” rozgromiła 
by faszyzm bez pomocy ZSRR 

Teraz gdy chodzi o samą „wspólnotę atlan- 
tycka”, Lipman stwarzając taką koncepcję H- 
kwiduje tym samym rolę dwu wielkich sił tra- 
dycyjnych W. Brytanii i Francji. Czy oba te 
narody ze swoją wielowiekową historia i kultu- 
rą zgodzą się na to, by być „przedmurzem” 
Ameryki? Raczej wątpliwe. 

Oczywiście; Francja dzięki Ameryce odzy- 
skała wolność, ale też — pośrednio — dzięki 
akcji wojsk lądowych ZSRR. To też w przy- 
|szłości chcąc uniknąć agresji Niemiec Francja 
|będzie musiała tak samo szukać oparcia w 
|ZŚRR jak w USA. Dobre sąsiedzkie stosunki 
mie wykluczają wcale np. normalnych stosun- 
ków kulturalnych Polski z Anglią. 

Koncepcja Lipmana, koncepcja dwu blo- 
ków — morskiego i ladowego — nie zapowia- 
da pokojowej idylli. Historia uczy, że mocar- 
stwo lądowe chce zdobyć hegemonię morską, 
mocarstwo morskie siega po ląd, Tak było zaw- 
sze od Sparty i Aten. 

Pozatem nie da się podzielić świata na stre- 
fę morską 1 lądową, 


POKÓJ TO WSPÓLNOTA CAŁEGO ŚWIATA 


szyzmu nastąpiło naskutek 
ystkich walczących z faszyz- 
mem sił świata. Anglia stawiła opór hitleryz- 
mowi w oparciu o pomoc USA. Stany Zjedno- 
czone mogły się dozbroić dzięki oporowi, któ- 
ry stawia Anglia. Związek Radziecki korzystał 
z-pomocy Zachodu, a Anglia mogła przygoto- 
wać inwazję, a Zachód mógł ntworzyć drugi 
front dzięki zwycięstwu Armi Czerwonej. W 
ostatniej fazie zgoda, wysiłek wszystkich 
trzech mocarstw doprowadził do ostatecznej 
kleski faszyzmu. Siły hitleryzmu były słab- 
sze, gdyż mus'ały one zwalczać ruchy oporu 
i bierny opór narodów Kuropv. 

W okresie walk nie było stref, był wspólny 
| wysiłek. Pokój musi też być dziełem wspólnego 
wysiłku. 
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Musi ugruntować się .przek 
o pokój to jest sprawa całego 
są za losy pokoju odpowiedzialni. 
Postępowanie wie mocarstw, odpowie- 
|dzialność za los świata i wzajemna współpra= 
ca, ułożenie stosunków między małymi pań- 
stwami — oto kamień węgielny porzadku. 


klimatu 
jowi, wzmacmianie wz 
kwidowanie w zarodku c 
ognień, pogłębianie wspólpracy — oto droga 
do pokoju. 

Nie dzielić się na bloki i „orbity, lecz ta- 
czyć się w jednym dziele pracy pokojowej i mi. 
łości porządku — oto cel powojennego świata, 
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Wzmacnianie 


lacego poko- 
zaufania, li- 
bnych sporów | za- 


PRZEMIANY NA WSI 

Wieś ma teraz dobrą prasę. Nie mamy na 
myśli jakości pism, walczących o nowe obli: 
cze wsi, ale poprostu chcę stwierdzić fakt, 
że zagadnienia przebudowy kulturalnej į spo- 
łecznej wsj stanowią temat pasjonujący licz- 
ne piora. 

Na półkach księgarskich ukazała się książ- 
ka Jana Wiktora p. t. „Ożywcze krynice“, w 


której autor z właściwym sobie przejęciem, 
niefałszowanym zapałem porusza doniosłą 
sprawę roli wsi w odrodzonej Polsce, głoś” 
nym głosem dopomina się o miejsce i prawa 
chłopa w dzisiejszym społeczeństwie, Uwagi 
Wiktora powstały jeszcze w czasie okupacji, 
a więc wówczas gdy wszelka przemiana życio* 
wa była muzyką przyszłości. 
„Obecna wojna — twierdził 
rozkrusza dawny świat kultury i pojęć do- 


tychczasowych, burzy i obraca w nicość 
wszelkie uświęcone przeżytki snołeczne i 
ustrojowe, uprząta je pod wielkie dzieło, 


otwiera szerokie widnokręgj wyzwolonym zZ 
dawnych . obciążeń myślom i dążeniom”. 
I jeszcze: „Ta wojna... wyzwoli uwięzione 
siły... Wieś jest zbiornikiem... olbrzymich 
możliwości“. 

Jakby praktyczną kontynuacją postulatów 
Wiktora są wywody Franciszka Gila, zam'e- 
szczone w „Odrodzeniu* pt, „„Żniwo wielkiej 
reformy: Ziemia, ziemian.“ — Jakaż była 
atmosfera na wsi przed reformą rolną? 
— „Nie mogli doczekać się ziemi”, aż „w 
jesieni tysiąc dziewięćset czterdziestego czwar 
tego roku przyszła ziemia”. Odtąd „Zaczy” 
nal się chłop nowy“: 

Chłop, który czekał kiedy inżynier 
wbije w jego pola maszty elektrycznych 
przewodów; któremu przez głowę nie 
przechodzi, żeby kryć dom į stodołę sło- 
mą; który biedny czy bogaty, przestawał 
chodzić do lasu „na patyki* — jeździł 
do Rzeszowa po węgiel...* 

Skończy się prędzej czy później „poezja“ 
słomianych strzech, przechodząc do historii, 
stanowiąc zamkniętą kartę przeszłości, Żae 
rówki elektryczne po izbach uczynią z mas 
chłopskich potężnego konsumenta książki. 
Będzie się na wsj czytać o tych dawnych 
czasach, jako o okresie „przedhistorycz” 
nym“, i 


O BOMBIE ATOMOWEJ 

Najnowszy numer „Kuźniey" przynosi in- 
teresujące zestawienie głosów zasraniczriych 
na temat bomby atomowej, dokonane przez 
Jerzego Barskiego. Ukazała się właśnie treś- 
eiwa publikacja uczonego amerykańskiego 
piar uniwersytetu -w Princeton, Smytha 

wierdzi on, że j 
prace podjęte i przeprowadzone w tej 
dziedzinie w ciągu roku 1943 į 44 są nie” 


słuchanym i rekordowym wyczynem nie 
tylko jako osiągnięcie fizyki współczes- 
nej, ale nie mniej jako niebywały w dzie” 


jach sukces organizacji przedsięwzięcia 
przemysłowego na wielką skalę. 

Już podczas prób przeprowadzonych w 
Chicago, w Oak Ridge i Los Alamos| 
otworzyły się zupełnie nowe horyzonty i 
zostały dokonane odkrycia, o których nie 
śnili w najśmielszych marzeniach śred- 
niowieczni alchemicy. 


| 
Szwejkowy mit bohaterstwa 


Tymczasem Praga huczy Biją tarabany., 
Sława,, sława! Naród powstał i krwawi 
w ozterodniowej rewolucji. Lepiej późno, 
jak wcale.. Idzie ulicami Pragi legion bo- 
haterów. „Niech żyje najdzielniejsży na- 
ród słowiański, który nigdy nie współ- 
pracował z Niemcami“, Każde miejsce po- 
tyczki ulicznej oznaczona tablicą i 
kwiatami, Jest tych miejsc nie wiele., Jan 
Hus odwraca się od ratusza na Staromiej- 
skim Namiesti: „Miłujcie prawdę, każde- 
mu głoście...” Wstydzi się tego napisu 
u swych stóp Olbrzymia wystawa w Mu- 
zeum Narodowym przedstawia studenta 
w boju o postęp., i cały czeski ruch opo- 
ru. Wspaniale, pigkniel Co za wyczyny. 
co za bohaterska walka na, wszysfkich 
frontach łącznie z Zaolziem! Drań to był 
skończony ten autor „Szwejka“, Na wy- 
stawach ksiągarń praskich stosy bogatych 
w ilustracje wydawnictw ministerstwa in- 
formacji: „Czechosłowacja, My 1945, Aka- 
demik Majowa rewolucja, 17 listopa- 
da 1939" i wiele innych. W różnych je- 
zykach, barwnie i rozmachem tworzy 
się mit bchnierstwa, sen czynu zbrojnego 
Tylko fen przekląży Waltar Jacobi ze 
swoja sonsecyjną książką „Golem., Gois- 
se] der Tehon” 
przvromina 
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biczujo zbyt silnie i 
Harhą. Nie, to nie prawda, | 


Go iam pso'sna., on kłamie. K, Wierzyń- 
ski *aż nie mma macji. Tworzy się nowa le- 
genda boju na wyrost, bo ma służyć na 


eksport. 


W laboratoriach atomowych ręce ludz* 
kie dokonały rzeczy niesłychanej, Przy 
roda została nie tylko poddana woli 
człowieka, ale zdystansowana, pozo" 
stawiona w tyle. W przyrządach 
skonstruowanych przez geniusz ludzki 
powstały nowe pierwiastki tzw. pier 
wioski transuranowe: pluton neptun, 
Pierwiastki te nie istnieją nigdzie na 
ziemi j nawet atrofizycy nie natrafili 
dotychczas na żaden ślad ich występowa* | 
nia w najbardziej oddalonych ciałach 
niebieskich. 


GŁODY 
„— Dajcie chleba wezgbrane garście, 
Ziemię zgarnę a będę żuł, 


dajaie zupy choćby na. chwaście 
i ma głazach rozciętych wpół! 


Ja chcę iść! Odebrama wszystko. 
Ciało oblekł kolczasty drut. 
Zwykły numer zmazat nazwisko 
i pozostał mi tylko głód. 


Dziki głód jak wierny towarzysz 
mie opuszcza ni w noc ni w dnie, 
ludzkie rysy zdziera m z twarzy 
í obnaża kościstą śmierć. 


Z 


Zwiera oczy mgłą spowite, 

z jelit bladą wysącza krew. 

By go uśpić, gdy rwie skowytem, 
fanatyczny nucg mu śpiew. — 


Głody moje paście się, paście, 
rwijcie ziemię i żyły rzek, 

gryścię szaber jąk ziaren garście, 
pijcie chłodny spieniony śnieg! 


Ja chcę jeść!* — I pochwycił łyżkę, 
lecz ból straszny zwalił go z nóg 
I błękitu przelaną miške 

z tłustym słońcem przytknął do ust, 
Guzen, 1943. 


BA 


„Opowiada: 


BE: 


Na całość książki Adama Ulricha „Opowia- 
dania żołnierskie" składa się pięć opowiadań, 
napisanych zepsutą pseudo-żolnierską gwarą. 
Już pierwsze opowiadanie przypomniało mi 
Żargonowe powedzonka Wiecha, z tą jedynie 
różnicą, że w żargonie Wiecha można było 
czasem dojrzeć przebłyski humoru, a w nie- 
miłosiernie okaleczonym języku „Opowiadań 
żołnierskich" — nie. Oto jedna ze „wspania- 
łości** zawartych w opowiadaniu „Spekulant“: 
główny bohater żołnierz Kasperek stracił ko- 
nia i samotnie wybiera się na patrol, aby zdo- 
być drugiego. Po drodze „wtrajdolił się do ja-| 
kiegoć dołu“ i omijając posterunki niemieckie 
zdołał dotrzeć (w mundurze żołnierza polskie- 
go i w biały dzień!) do siedziby sztabu, mie- 
szczącego się w środku zapchanej Niemcami | 
wsi. No i, naturalnie, „rozwalił chałupę z całym | 
sztabem w drebiezgi '. I jeszcze konia general- | 
skiego „Razem z końskim pucybutem“ do kom- 
panii przyprowadził. Wspaniałe — prawda. 

Przykład drugi, niezwykle soczysty: innym 


razem, ów dzielny żołnierz Kasperek, orał po- 
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s i r i » » EN > late zan ot 
I oto pierwiastki te w pełnym tego| Związek ten jako naczelny „cel ae 
słowa znaczeniu stworzone przez człowie”|łalności obrał sobie popieranie zastosowa 


ka są przedmiotem już nie doświadczeń, 
ale wręcz fabrykacji, obliczanej w kilo- 
gramach. 


Kilka miesięcy temu powstał w Ame“ 
ryce Związek Pracowników Naukowych 
Los Alamos. Jest to, jak wiadomo, miej- 
scowość w pobliżu Ganta Fe w Nowym 
Meksyku, w której powstały wielkie za“ 
kłady atomowe o charakterze ośrodka na- 
ukowego i przemysłowego. 


PIEŚŃ KAMIENIOŁOMU 


Tu grób wielu tysięcy 
otwarty też i mnie, 
dlatego ziemia jęczy, 
skoro ją stopa thenie, 


Codziennie skalne ściańty 
rwiemy setkami rąk 
i zieją czarne ramy 
naszych piekielnych mak. 


Bryło, kamienna bryło, 
tobie śmiertelna cześć! 
Jakąż nadludzką siłą 

dźwignąć ciebie i nieść? 


Ciężka jesteś, lecz ustąp, 
Granit na gradu miał! 
Każdy ruch, każdy mauskuł 
rwie się z napiętych ciał. 


Gniew nam rozsadza żyły, 
Bij dynamicie z lon, 

by głacy stę ruszyły 
krzycząc o sąd i grom. 


Bryło, kamienna bryto, 
tobie śmiertelna cześć! 
Jakaż nadludzką silq 
rumiesz wrogom na pierś! 


Guzen, 1944. 


ia żołmierskie 


le pod Szczecinem. No i naturalnie „Zzorgani- 
zował* wiadro „sznapsa* i wychlał „wiado- 
mo'', kilka manierek. Koń, nie chcąc być gor- 
szym od swego pana, „wydoił* pozostałą za- 
wartość wiądra. I orali „oba“ tak, że 'skiby 
z początku proste biegły krzywo, tak jakby 
yk nie przymierzając odstawiał cienki inte- 
res"... . 

,Dwa przytoczone tu przykłady charaktery- 
zują doskonale język, kompozycję i zawartość 
ideową „Spekulanta”. To zaoszczędzi mi tru- 
du zajmowania się analizą pozostałych opo- 
wiadań. Wystarczy, gdy nadmienię, że nie róż. 
nią się w niczym — oprócz innych wątków 


fabularnych — od pierwszego. Tyle pod adre- 


|sem autora. Jeżeli chodzi o wydawców to dzi- 


wię się, że Oddział Propagandy Polityczno- 


Wychowawczej Wojska Polskiego wydaje po-| 


dobne „perełki“ w serii utworów , literackich 
I że w ogóle je wydaje. Czy nie należałoby bar- 


dziej planowo rozporządzać papierem? I czy | 


nie należałoby stosować ściślejszej selekcji 
w polityce wydawnictwa? ts. 


ten kraj” 


Boya-Żeleńskiego. 


Zasługi Boya są tak różnorodne, że je- 
śli szło o pierwsze wznowienie, było w 
czym wybierać. Słynne przekłady, obej- 
mujące nielada zakres literatury francus- 
kiej, recenzje teatralne, będące jakże ży- 
wą konfrontacją twórczości dramatycznej 
z teraźniejszością, studia historyczno - li- 
terackie... 


Tom wydany obecnie („Znasz-li ten 
kraj?) jest owocem rozważań mad pow* 
staniem „Zielonego balonika” w Krako- 
wie. Ale chcąc wyjaśnić znaczenie tej 
pierwszej w Polsce szopki literackiej trze 
ba było scharakteryzować środowisko 
krakowskie i atmosferę panującą wów- 
czas w tym mieście, Kraków był to „umie | 
kat" i „mająryginalniejsze miasto pod 
słońcem”, — „W, Krakowie człowiek —l 


w znaczeniu życia materialnego — był za 
słaby, życie za wątłe, mury raz po raz 
zwyciężały”.  Gdzieindziej walka „mię: 
dzy kamieniem a człowiekiem" powodo- 
wała, że życie przenosiło się poza obręb 
murów: Kraków „do bardzo późna zam- 
knięty był w przestrzeni dawnych mu- 
tów"... Stał się „uprzywilejowanym mias- 
tem narodowych obchodów". 

W tę sztywną, uroczystą powagę wtar- 
gnęła młodość w postaci  „cyganerii" 
„.„Kropkę nad i postawił kabaret „Zielo- 


nego balonika"... — Czyta się te stroni=| 


ce, jak pasjonującą powieść, której boha- 
terami są znane osobistości świata lite- 


praktycznego postępu nauki i technologii dła 
największego pożytku ludzkości. Uczeni ol 
zdają sobie sprawę, jż nie można miec mo- 
nopolu na wynalazek bomby atomowej. _ 

A więc jedynie przez poprawę stosunków 
międzynarodowych, przez opanowanie sił, 
zmierzających do wojny — można będzie 
uniknąć tych niebezp eczeństw. 


KU HEGEMONII SŁOWIAN W EUROPIE 


Prof, Jan Czekanowski zamieszcza na ła” 
mach „Tygodnika Powszechnego“ artykuł o 
„Przeobrażeniach Europy“. Autor kończy 
swe wywody statystyką ogłoszoną przez 
Niemeów w r. 1940, a z której wynika, iż 
zdawali sobje sprawę ze wzmagających się 
sił słowiańskich. Oto dane, zaczerpnięte z 
podręcznika geografii E. Seldlitza: 


1810 1910 1930 1960 

miliony 
Europa ogółem 187 447 496 596 
Gmi owie 59 152 149 160 
Romanowie 63 108 121 ] 21 
Słowianie 65 187 226 308 


W ogólnej ilości ludności Europy % 


Germanowie 316 3 30 26 
Romanowie 33,17 24,8 (244 22,3 
Słowianie 34,7 41,7 45,6 50,6 


Zatem już od czasu wojen napoleońskich 
Słow'anie „stanowią najliczniejszą grupę 
plemienną”, jak się wyraża prof. Czekanow- 
ski: „Franeuzi osiągnęli już stan równowagi 
demograficznej. Nie posiadają przyrostu na” 
turalnego, a narody germańskie (pomijając 
oczyw ście Holendrów) zmierzają szybko w 
tym samym kierunku, Móżna przypuszczać, 
że przeobrażenia, spowodowane przez wy- 
padki wojenne przyczynią się poważnie do 
irzyśpieszenia tych żywiołowych procesów". 


Kilkonascie tysięcy zbrodniarzy 
hitlerowskich wydanych będzie Polsce 


W najbliższych dniach, jak już donosiliśmy 
— wyjeżdża na teren amerykańskiej okupacji 
Niemiec polska misja wojskowa do badania 
ybrodni niemieckich, Misja na terenie obozów 
będzie wyszukiwała przestępców wojennych, 
znajdujących się na polskich listach. - 

Przestępcy wojenni będa specjalnymi trans- 
portami po kilkuset ludzi w asyście komisji 
międzyalianckiej i pod eskortą żołnierzy pol- 
skich przetransportowani do Polski, gdzie bę- 
dą odpowiadali przed sadami polskimi w miej- 
jscu popelnienia przestępstw. W jednym z 
|perwezych transportów znajda się: ew. gu- 


bernator warszawski Fischer, * „Gauleiter“ 
Greiser i  „Stadthauptmann* warszawski 
Lejst, 


| Kartoteka przestepców wojennych zawiera 
kilkanaście tysięcy nazwisk, 

Po zakończeniu prac w strefie amerykań- 
|skiej komisja rozpocznie pracę w strefie bry- 
|tyjskiej i francuskiej, 


SPROSTOWANIE 


W zamieszczonym w nr. 11 „Tygodnika De- 
mokratycznego” wierszu moim pt. „Listy Wy- 
gnańców“ popełniono kilka omyłek zecerskich, 
|które zniekształciły w dużym stopniu właści- 
wy sens utworu. 

I tak: w wierszu I zamiast: „Tęskpota spły 
wa z piór"... winno być: „z pióra“... W wier- 
szu II zamiast: „i lśni jak kleks źreniea lza- 
wą?* — winno być: „i lśni jak kleks — źre- 
nica łzawa?..* W wierszu III opuszezono wy- 
raz „drżącą”, a w V „poprawiono“ użytą 
przeze mnie poprawna formę gramatyczną: 
„Domie rodzinny”, na „Domu rodzinny”, 


Wydawałoby się, iż cztery omyłki drukar- 
skie w pięciu linijkach „Listów“ powinny sta- 
nowić kres dalszego zniekształcania nieszczę- 
snych „Listów“. Niestety, pracuwity zecer nie 
poprzestał na tym, lecz poprawiał niezmordo- 
wanie dalej, W wierszu XIII zamiast: „i bi- 
ciem pasów“... winno być: „i biezami pasów... 
a w wierszu XIV zamiast: „Nie przechodzr”,,, 


winno być: „noc przychodzi“... 

Wydaje się mi, że 6 omyłek drukarskich w 
jednym krótkim utworze literackim — to sta- 
nowczo za wiele; zarówno dla wiersza jak i 
dla czytelników. 


Dlatego, zwracam się do pp, Zecerów i Sym 


racko - artystyczne, 


Jarosław Janowski. 


patycznej Korektorki z nieśmiałą prośbą o 
łaskawsze traktowanie wierszy. 


Tadeusz Słupeoki 
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ZARZĄDZENIE 


Prezyteniu Misato Łodzi z dn. I marca 1885 fe 


Jan Puidak i S-ka 


Am, Re +) | 7 R yon 2 R 74 PE; 3 4 j 
w spirene farmowisk łodzie 
Na podstawie art. 68 i 126 rozporzadzenia | na Bazarach) czyli na 


Przeydeńta Rzplitej Polskiej 2 dnia 7. VI, 1927 aniego). 


rokna w prawie przemysłowyn - (Dz. U. R.P.| Powyższe ozraniczenia nie: dotyczy sprze- | 
Nr 58, poz. 468) w brzmieniu ustalonym usia=| daży na t wszelkiezo rodzaju artyku- | 
wą z dnia 8. VII. 1938 r, (Dz. U. R.P. Nr 60, | tów spożywczych z koszyków. skrzynek itp. | 
poz. 468) oraz na zasadzie $ 5 regulaminu tar] © roznoczeciu *prowadzenia przemysłu 


gowego dla targów małych. odbywających się |akrężuego ma targach, osoby prowadzące ten 
w Łodzi, uchwalońezo przez Rade Mieiską į przemysł, powinny donieść Starostwu Grodz*| 
w Łodzi z dnia 20. H1. 1935 r. | ogloszonego | kiemu (Oddział wzgl, Referat Przemysłowy). 
w Nr Il Dziennika Zarządu Miejskiego z dnia | właściwemu dla miejsca zamieszkania, — sto- 
15. XI. 1985 r. zarządzenie swóie z dnia 28. XII. | sownie do art. 53 powołanego na wstępie roz- 
1945 r. w sprawie targowisk łódzkich zmie- | porządzenia. 

niam następuiaco: 


| 
| 
| 


[HE Ponkt 6 otrzymuje następujace brzmienie: | 


L Punkt 2 otrzymuje następujace brzinienie: | Winni przekroczenia przenisów niniejszego 
j A arządzenia Wena w drodze administracyjne! 
Przedmiotami obrotu targowego na Placu) gf ZZS A wena W dro papy ko cz aa 
pami obrotu targowego na Placu porze grzywny do 10.060 złotych lub karze] 


Barlickieego moga być wyłacznie surowe pło- | 
dy przyrody. artykuły spożywcze wszelkiego | wyć 
rodzaju, oraz przedmioty, służacę do użytku i IŻANZGWIA onega 
gospodarstwa domowego jak: szkło. naczynia | _ nie: BOR L pln 
kuchenne. mydło. soda itp. hok raj Cay EE 

Na pozostałych targowiskach może sie od-| 
bywać obrót towarowy wszelkiemi przedmio- | 
tami dozwolonego obrotu targowego, stosow=|/ R PZA « 
mie do regulaminu targowego. nie wyłącza” | OGŁOSZENIE 
jąc artykułów powyżej wyszczególniogych. 

Sprzedaż mięsa, przetworów mięsnych, dzi-| Zarząd Mieiski w Łodzi Wydział Pias- 
czyzny w kawałkach i ptactwa oskubanego|tacii — podaje do widomości, drzesyka | 
dozwolona jest na targach tylko w miesnych|; krzewy parkowe liściaste, drzewa aleiowe, | 
halach tarzowych. | sadzonki drzew i krzewów liśsiastych lęśnych | 

AUE w dużych ilościach posiadaią do zbycia Miei- | 
3 IL. JakoiZa dodaję sie: |skie Zakłady Szkólek na, Marysinie MI i Zdra- 

Sprzedaż ua targach manuiaktury, gatan: laii 47 Łodzi 

terii i innych artykułów dozwolonego obrotu| ` PEC, 


szt do 14 dm albo obu tym karom łącz, 
wchodzi 
(©) K. Miial. 


Prezydent Miasta 
"WRZE VRTNI AEAN AT 


ŻYCIE 


F27 


; + Bliższych informacji udziela biuro Wydziału 
targowego 0 ile odbywa Sie mie Ze Stolski mo o iż c Aerin 
z 1 Piantącii, Łódź, ul. Piotrkowska 17. 


(stragany, budki, stoły), lecz z reki, koszów, 
walizek lub skrzynek, może być uprawiana 
począwszy od dnia 15 marca 1946 r. wyłącz: 


KONKURS 


Zarząd Mieiski w Łodzi, Dział Techniczny 11 
ogłasza konkurs na wakujące stanowisko in- |udlizacyjnei: 
żynierów budowniczych, techników budówła-| 12. 2 mieriiczych przysięgłych; 
mych z praktyką lub bez. 13. 


re 


ca 


1946. 


Łódź, 13 mar 
| Zarząd Miejski w Lodzi 


5 techników drogowych; 


Poszukiwani są: 14, 2 inżynierów urbanistów dibo techni- 
NE ; i ' ków; 
1. inżynier architekt na stanowisko kiero- A, 11, : 2 
3 ; i 4 j 15. 2 pracowników ze znajomością prawa 


wnika Nadzoru Budowlanego II [nstancii; 
3 


administracyjnegzo:; 

16, 6 urzędników administracyjnych obez- 
nanych ze znajomością spraw budowlanych 

Uposażenia służbowe we. umowy. Podania 
z własnoręcznie napisanym życiorysem, od- 
pisami świadectw składać należy do Działu 
Technicznego, Łódź, ul. Piotrkowską nr 64 
I. piętro, pokół nr 5. 

Łódź, dnia 13 marca 1946 r. 


inżyńier mechamk na stanowisko refe- 
rema do spraw centralnego ogrzewania; 

3. inżynier dróg i mostów na stanowisko 
kierawnika Oddziału; 

4,2 imżywierów dróg i mostów na stanowi- 
sko kierowników budowy: 


iltżyniera na stanowisko kierownika eks- 
i kamieniołomów; 


technika do instalacji wodociązowo-ka* | 


ŁÓDŹ, — UŁ, NOWOMIEJSKA Nr 6 
156 - 16 


mę 
f Telefon Nr 


Ceny huürfows 


ED 


T A OA. Łódź, Piotrkowska Nr 88. Tel. 126-62 , 
(GALANTERIA | KONFEKCIA/ 

p HENRYK SPODENKIEWICZ (| um GALAKTERIĘ EG 

4 LÓDŹ, PIOTRKOWSKA NR ies 4 Bo... EWY 

j Telefon Nr 205-05 | poleca korzysime 

n a a || | FELIKS ASZYK 


WARD WYSOCKI 


ŁÓDŹ PLAC WOLNOŚCI Nr 8, 
tel. 144-56 
DUŻY WYBÓR 


GALANTERII 


CENY HURTOWE 


oe 


POMOC ZIMOWA 


musi wyrównać krzywdy 
zniszczonym przez wojnę 
NASSGEGEROGEOUDOEOKORRKEKAGEORODNORKEREGNERUU 


p i GR PA 


5 
amma 


ZANNA 


kcnerinar Kim łódzkich od de. 11.1- 46 r. 


POLONIA | „ZNACHOR” 
ul Piotrkowska 67 j 
ZZA „ZNACHOR” 


ul. Piotrkowska 108 
XI" TEPYTWYTWYNEN TZ ORO TTJA POPR 0 ETERÓW ET 1 


Z 


WŁOKNIARZ „CHŁOPIEC Z NASZEGO MIASTA” 
ul. Zawadzka 16 : 
A 
WEL ; ASZEGO MIASTA" 
uL Legionów 2-4 „CHŁOPIEC Z N 
p 
; Aa = „TRZECH PRZYJACIÓŁ” 
ul. rzejaz s 
OZ EO PO e O Z a 
STYLOWY „PRZEZ ŁZY DO: SZCZĘŚCIA” 
ul, Kilińskiego 123 , 
BAŁTYK 
D” 
_ ul Narutowicza 20 „ROBIN Iz 
GDYNIA ? 


ul. Przejazd 2 „PRZEZ ŁZY DO SZCZĘŚCIA” 


ROBOTNIK 


ul. Kilińskiego 178 „ZBIEG Z SAN QUENTIN" 


ZACHĘTA 
ul. Zgierska 26 


„BAJKA” 
ul. Franciszkańska 31. 


„ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE" 


„MIASTO CHŁOPCÓW" 


6. 


ł 3 è r ` Z Mieis f pia 
inżymóęra lub wykwalifikowanego techni- Zarząd Miejski w Łodz 
ka, iako relerenta spraw wodnych mni dele. ak: 
7. inżyniera architekta lub lądowego na sta- OGŁOSZENIE 
nowisko zastępcy kierownika Budownictwaj Zarzad Miejski — Wydział Zdrowia Piu- 
Mieiskiego: blicznego w Łodzi poszukuje kamdydata na 


obięcie stanowiska lekarza — asystenta — na 


uż oddziale gruźliczym w miejskim szpitalu w 


3 iażynierów architektów do kierowania 
robatami budowlanymi; 


Radogoszczu, 
9. inżyniera architekta lub jądowca na sta-| Zgłoszenia należy kierować do Wydziału 
nowisko reierenta remontów gmachów miej-| Zdrowia Publicznego (ul. Piotrkowska 113, 
skich: HI p. pokój 310). gdzie można zasiegnąć bliż” 


„ |szych imformacyi. 4 
ewerntnalnie 


KI 


10. 5 techników budowlanych 
budowniczych: 


LODZ 


PA 


Zarząd Miejski w Lodzi. 
Łódź, dnią 13 marca 1946 roku. 


wydaje 

SEZONOWE 
bilety wstępu 

dla 2 osób do 31 3.1946 


po cenie 


100 zł. 
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kóministracja czynna od godz. 9-ej rano do 16 „ej Redaktor przyjmuje codziennie od 12 do 15, 


WOLNOŚĆ snów 
ul. Napiórkowskiego 16 h 
ROMA „BIAŁY MURZYN” 
ul. Rzgowska 34 
a z z O N A 
PRZEDWIOŚNIE ti 
ul. Żeromskiego 74-76 „KURHAN AGACHONWSET 
TATRY mn NN 
ul. Sienkiewicza 40 „MANEWRY MIŁOSNE” 
ADRIA 


„TRZECH PRZYJACIÓŁ" 


A R D 
„PENSJONARRA” 


a EE 
„WESOŁY PROGRAM” 


Marszałka Stalina (Główna 1 
REKORD 
Ul. Rzgowska 2 (Plac Reymonta) 
MUZA 
Ruda Pabianicka 


Początek seansów; w dni powszednie 
o godz. 12, 14, 16; 18 i 20. 

Kino „Polonia“, „Hel”, „Adria“, „Bał tyk“, „Przedwiośnie“ | „Roma“ rózpoczy- 
naje seanse o pół godziny później. 

Uwaga! Bilety ulgowe dła członków Związków Zawodowych, wojska i 
się młodzieży do nabycia w przedsprzeda ży w Okręgowej Radzie Z» 
dowych (Strzelecka 2) pok, 1 w godz. od 10-tej do 13-tej. 


o godz. 16, 18 1 20; w niedzielę | święta 


uczącej 
wiązków Zawo- 


rkowska 78, tel. 121-67 i 224-31. Wydawca: Zar 
D—06388 


ząd Wojewódzki Stronnictwa Demokratycznego 
Drukargia Nr 4 Spółdz. Wyd, „Czytelnik”. Łódź, Żwirki 2. tel, 200-508, 


